
r Nr. 13 We Lwowie Sobota dnia 13 Stycznia 1900 r. B ok X X X I I I

0 |ł«szM la prz7j a i j ą  w« Lwawie
* >• • •  A d m in istra c ji D s isn n ik a  P e ia k ie ę e ',  pu< 

Marjaeki L 6 i 7 i B u r s  d s ie n n ik ś w  Ladwik* 
P la h a a  ulica Karola Lndwika 1. 9.

W i Władała: pp. Haamaateia A Vogier, (Otte U vi iL 
M. Dnket, H. Schalek, A. Oppelik’* hach., R j alf 
Monę i J. Daaaobarg; w Paryża: C. Adam d 
rae do Varsnae.

Ogłaszania prtyjmię* alf aa oplata 1 0  eantśw ad |ad ,»  
wierna drobayn drakien (petit).

•nałamania o unbacd, zaręezjnŁ.i i ,_ ie  prywato* 
konoaikaty pe • Oa. * za jeden w iem  BO ot:

Pryaratao korwpoadaaejo 1 9  i oekrelogja 9 0  aaałśn ad 
wlarsza.

■toino atlnaianis l 1/, eeata od .ryrasr Pemla«kin:» 
I (klapy pe 1 et. ed wyraia.

R tk lu y  w rabryea Nadeałaaa 30 at ad włartua wychodzi codziennie nie wyuczając niedziel i świąt o godzinie 8 . r w .

Przedpłata wyaaeł w s-Lw aw le
Haaiaio 16 (1. — półroezaiL 9. u — kwartalni* i  tl 

50 et miedęoj ie 1 (1. 50 et., u  przesyłką <• 
dema dopłaca si# 80 cL n  esięcznie.

1 puasylką p «Ł  w. W p-l—t .. a aaswjackiam reezali 
94 *L — półrocznie 19 d  — kwartalni* 5 u  -  
l  .  .{eza.e 9 d.

ł  rnaaytką pocztowa za granicę do eaiyek Niemiec raczoit 
50 u r e k  — Kwartalnie 19 marek 60 feaigów — 
de Francji, Angtji Wioch i Szwajcarii raeząid *C 
{ranków — kwartalnie 90 banków.

- e -a  Rodakej i  .Dziennika Palaklage*. ple. Mariaet: 
Uezba 6 I 7. TeU-a Ib . 171 

R t k a p l f i a .  R o d a k e j a  m a  i w r a . a

I m a  D z iw ak a  Palakla##11 w e Lw ow ii
S «i

Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraszam y 

e  w e z w ie  odaowlenle prenum eraty , której w a- 
■ i.tki podano w n  g lów au obok ty tułu  dzienni! a 

Zw racam y uw agę, te  prenum eratorow ie 
Dtiennihm Polskiego m ogą otrzym yw ać

„ B L D S Z C  Z“
po bardzo z n i ł  o n  e j cenie (50 względnie 80 ct.) 

jako te t

K alen d arz  h a in o r jr ty c z i i j  „ŚMIGUSA**
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Sytuacja.
Lwów 12 stycznia.

D :is udaje się dr. K oerber na audjencję do 
c a ttrz a  i, jak  tw ierdzą dzienniki n iedeńskie, dziś 
tu t  u trzym ać polecenie utworze n ;a  nowego ga­
binetu. M jślal w praw dzie d r. K oerber, iż r . 
dzisiejszej audjencji przedłoży m onarsze ju t  go­
tow ą listę nowego i ią d u  i p rogram  prac jego, 
ale nadzieje go zawiodły, g d / i  dziś tak aamo, 
jak  przed dw om a tygodniam i, dr. K oerber nie 
m o łe  nic ztanowczcgo powiedzieć o tern, czy 
m u się jego zam iary u  iad .ą  i czy potrafi zło- 
tyć  Łazi gabinet, k tóry byłby zdolnym do prze­
prow adzania ugody czesko-niemieckiej. P rzepro­
wadzenie jej m a być przecież głównym  celem 
nowego rządu. Być m o te  w.ęc, te  w skntek do­
tychczasowych niepow odzeń dr. K cerber nie 
o trzym a jeszcze dziś od m onarchy oficjataego 
polecenia w spraw ia utw orzenia nowego rządu, 
lecr, te  będzie dal*j prow adził rokow ania i do­
piero, gdy one doprow adzą do jakiego rezul­
ta tu , o trzym a od cesarza m andat du utw orzenia 
nuw sgo n a d a .

W śród wszystkich ro k iw a ń  w ysuwa się na 
pierwszy pian  spraw a trzech m inistrów  bez 
teki. C harakterystycznym  jest ten f ik t, i t  pra>a 
niem iecka, k tóra  na pierw szą wieść o zam iarze 
dr. K uerbera pow ul.n ia  do gabinetu  m inistra- 
rodaka Niemca, zajęła wręcz oporne stanow isko, 
dziś spuściła z tonu  i zgadza się j u t  w zasa­
dzie z m ianow aniem  tego m inistra, chodzi jej 
atoli jeszcze tylko o w yhór osoby. Każde ze 
stronnictw  niemieckich chciałuhy, aby w radzie 
korony zasiadł jako m ą t zaufania jeden  z jego 
uilanków , lub te ł  ktoś blisko d a n e g j stron ­
nictw a stojący. S tąd  już  dziś w re miedzy 
stronnictw am i, zrączonemi w Gemeinburgschaft, 
c cha, ale tem  zaciętsza w alka o przyszłego mi­
ii s i n  bez teki.

Go się tyczy pow ołania na  m inistra dla 
Cr ech szefa sekcji d ra  Rezeka, to jest w isto­
t ę  praw dą, iż dr* K oerber konferow ał z nim 
w spraw ie w stąpienia jego do przyszlrgo gabi­
netu, ale rów nocześnie pew nem  jest, to roko­
w ania te niu doprow adziły jeszcze do ostate- 
cznegn rezultatu , w skutek czego dziś jeszcze 
stanow czo mówić n>u m ożna, czy d r. R»zek 
wejdzie w skład nowego rządu, czy nie, Politik 
l>raeka donosi, iż dr. Rezek zapew nił poslow 
czeskich, te  absolutnie nie przyjm ie teki w 
razie, gilyby kon itela je  tak  się ułrŻTły, iż w 
s lła d  rządu przyszłego m ógłby wejść któryś 
z posló^  czeskich. W  końcu podnieść należy, 
iż dr. Rezek w stąpi do nowego gabinetu jako 
m ą t zaufania Czecnów, ty k o  w tj m rsz ij, jeśli 
przedtem  dr. K cerber zapewni C ech ó w , ił  
spełni pew ne i<h postulaty.

L ista ran d y d -tó w  do rszm aity rh  tek w przy­
szłym rządzie, różna p rą*  i* z ka td ą  g idziną. 
Onecnie donoszą ie  m inisterem  roldictw.a zosta­
nie m arszałek A ustrii dolnej b r. G u d e n u s .  
Z* jego pośrednictw em  chce dr. K oerber mieć 
kontak t te  stronnictw em  an t se-aickiem i z ka- 
to l ckiem stronnictw em  ludowom . Na przyszłego

m onstra  sprawiedliwości upatrzył dr. K o irce r 
n im iesto ika  m oraw skiego b r  Spo i# E rd en e . 
Gdyby on zoeL l m in is tr m , to  w m iejsce jego 
na nam iestnika Moraw m a być pow ołany były 
m inister oświaty, h r. B y lan lt-R he  dt.

Ze ws ystcich us tow ań d ra  C erber* m c- 
żna wnosić, że d r. K oerber p rrg n ą lb y w  iw o m  
gabinecie zgrum idzić mężów zaufania wszystkich 
stronnictw , reprezentow anych w  radzie państw a. 
Z am iar ten  m iało już wielu prezydentów  gabi­
netu, ale żadnem u z nich nie udał się, zdaje się 
więc, że n  o uda się także drow i Koerberowi. 
N e więc dz.wm go, że w ostatnich czasach co­
raz części »j pojaw iają się głosy, iż utw orzenie 
nowego gabinetu natrafi na takie przeszkody, 
iż dr. K oerber zrzeknie się swej misji, a po 
n im  br. G ru tich  rozpocznie czynić przygotow a­
n ia  do utw orzenia no vrgo rządu

Prawo morskie.
Z powodu zatrzymywania prztt krążowniki an­

gielskie uLrętó— niemieckich i amerykańskich, po­
dejrzanych o puawoicnie kontrabandy wejennej dla 
Baerów, nabrały znowu aktualności (.napisy prawa 
międzynarodowego, odnoszące się do tego przed­
miotu — nie od neczy więc będzie pnypomnieć je 
chociaż w nojogólniejizjm zarysie.

Państwo, prowadzące wojnę, ma prawo zatrzy 
mywać i rewidowsć na morzu okręty handlowe kra­
jów neutralaych. Prawo te nie rozciąga się tylko 
na okięty wojenne lub w ogóle pańitwowe flag 
neutralaych, jakoteż na takie okręty handlowe, które 
płyną pod opieką okrętu wojennego, o ile kapitan 
tego oatitnirgo oświadczy, że ne statku handlowym 
niema kontrabandy.

Dokonywani i rewizji okrętów handlowych jest 
niedopuszczalne na wodach, sUnuwiących terytorjum 
neutralnego państwa; rewizja ta może się odbywać 
tylko na ptlnem morzu luo ns wodach, należących 
do jednej ze stron wojujących, csyli, jak obecnie 
na wodach angielskich, jak np w zatoce Aden, po­
nieważ republiki boerskie nie posiadają wybrzeży. 
I taieje nadto zastrzeżeń e, że na miejscach odległych 
od widowni wojny, zatrzymanie i zrewidowanie okrętu 
dozwolone jest tylko w takim razie, jeżeli istnieje 
rzeczywiste podejrzenie, iż dany statek wiezie kon 
trabandę, atanowiącą naruszenie neutralaośei

Prawo rewizji polega na zatrzymaniu okrętu, 
przejrzeniu jego papierów i wlaśaiwem przrgiukamu 
zawartości ładunku. Okręt wojenny przystępujący do 
rewizji, powinien znajdować t  ę pod fligą, którą w

zuetępuja latarnia; a / i tm h u i  aruia-
tnim daje się znać statkowi handlowemu, że powi­
nien się zatrzymać; jeżeli sygnał ten nie skutkuje, 
a o k u t handlowy uchodzi, wolno jest ostrzeliwać 
go pociskami; jeżeli okręt handlowy stawia opór, 
stije się legalną zdobyczą okrętu wojennego.

Zbadanie papierów legitymacyjnych okrętu han­
dlowego odbywa się zwykle na jt-go pokładzie, wsze­
lako rrgulami* p uski Hp. pozwala komendantowi 
okrętu wojennego zawezwać do siebie kapitana za­
trzymanego statku. Jeżeli przejrzenia papierów na­
suwa pode rsenie złamania neutralności, np. gdy de­
klaracje ładunku nie są zgodne, nattępuje rewizji. 
W rasie odmowy otwarcia zamknięty-h cięści sta­
tku, lub snajdujących się ne nim skrzyń, szaf itp., 
wolno u^zymć to silą. N •nzasadaione otwarcie siłą, 
ebow ązoji do wynagrodieuia sikody, o czem wyro­
kuje sąd n orski.

Kuntratianda wojenna ulega konfiskacie, nawet, 
gdy zatrzymany okręt wyruszył w drogę przed roz 
pocięciem wojny, lec* w tym wy.iadku ta  wynagro­
dzeniem wartości zabranego towaru. Konfiskata to­
waru, który tylko pcśrednio służjć może do ctlów 
wojny, lecz niem t na to wyrjłnego przeznsczeoia, 
jak np. żywność, — może być ucasadniona tylko 
własną potrzebą konfiskującrgo, lecz za wyna/redle­
niem według ceny przedmiotu. Stosuje się priytem 
formę sprzedały przymusowej, a do ceny dodaje s<ę 
10 proc. wartości na pokrycie kosztów frachtu i 
zysk właściciela

18)

UBOGA PANNA.
P O W IE Ś Ć

S tan isław a Pileckiego.

I chodził długo, rozm yślał, a nic nie znaj­
dując, ro z p a d a ł, egzaltow ał się cor; z bardziej, 
w idm a s ’awi ły m u s ę coraz straszniejsza, 
dzi I, jak  m u resztkę pam iątek  dom owych żyd 
lichwiarz z dem u wynosi, j ak nio oszerędza 
*>łc»ego: ani portre tu  żony, ani bronzow ycb i a-

* fotografią dziecka, ani biednych, nad- 
■zarganych sukienek Tekli, ani law et starego 
P’l**aeK0 krzyża z kości ib n io w e j, k tóry  n k -  
* j  przodek w yrw ał z rąk  niew iernych 
pod W iedniem.

A  ku b il  Domorski ten  krzyż bardzo, bo 
g« s o b e  wyobraża! m d  lożom praojca, w ale- 
p n  go rycerza-sziachcica, o rzym skich zwycza­
jach i rycerskiej prostocie, nie potrzebującego 
nic, krom  straw y codziennej na rów ni z czela­
dzią i karabeli przy bokiT. T en  szlat hcic-rycerz 
ziemię rodzinną dzierżył w silnej dłoni, do k u fn  
składał czerw one złote i dyplom y zatług  na oj- 
etystej niwie.

T ek  robił rycerz, tak  też jego STQ i w ruk 
jeizcza i na  cóż się to  wszystko przydało 1 Oto 
dzis on, potom ek tych zacnych ludzi, ty th lu iz i  
• in y ih ,  on te czerw ence roztrw on i, on zmazał 
zasługi, on imię zbetzcztścil.

J m arzy! ten iłaby  syn XIX. stulecia o da­
w nych latach, czuł boleść w sercu, żałował cza­
sów , w  których m o ta  były głowy słabe, lecz

silna illoń, w których krew w rsąła zbytecznie, 
lecz silna w iara poskram iał* porywy,

I przenosił się m yślą w odbg łe  epoki ludz­
kości i t lż sz o  w itry  silnej, gorącej, p rzen o si 
się myśią w czasy Chrystusow e, zapału baz 
eranic, cierpU ń męczenników, potęgi słów 
Ewangielistów i Ojców Kościoła, siejącyeh ziarno 
wiary.

Dzisiaj zaś ta ludzkość rozm iękła, z ide­
ałów , poryw ów , wierzeń, chociażby z illuryj 
odarta, nie m a dla pociechy serca nic. A on, 
D im o rsk 1, jest jednym  z w ybitryeh  przedstaw i­
cieli tej ludzkości dzisiejszej, tego stada  licznego, 
co tylko za użyciem goni...

_  Zginąć m usiałem , — m ów ił do siebie — 
wszystkie to istot* baz charak teru , bez siły, 
których jednem  tióklw^m nam iętność, zginąć 
m uszą, m uszą jako chwasty być w j tępione.

I przysiadł Domorski zmęczony w fotelu 
i u rw ały  się myśli — wzrok m u się szklił, pa­
trzał w p rzestrz iń  b< zmyślnie, przycichła na 
chwilę burza, co nim  m ioL łi-

W reszcie bezwiednie błądzący wziok za­
trzym ał s ę na fotograf i Tekli. I drgnął znowu, 
przebudź t się z chwilowego uśpienia, w patrzył 
się w tę u tre h a n ą  twarzyczkę, taką sm ętną, 
taką  zbiedzoną i z oczu trysnęły m u iz f obfite.

L eci łzy to nie m ogły go uspokoić, prze­
ciwnie, podniecały silniej — jęczał z bolu nad 
soNł i nad  losem  córki, chodził ogrom nym i 
krokam i po talonie, rw ał w łosy, dusił się rękc- 
m a za gardło — szukst wzrokiem narzęd ia ja ­
kiegoś, którem by śm ieić s e b e  m ógł zadać.

W reszcie znowu przystanął, oschły nagle 
łzy, zmarszczył brw i — wytężył oczy.

— Muszę um rzeć, m uszę... to  jedyny dla 
m nie sposób, to  jedyny środek zbawienia Tekii -

O iręt zatrzymany podlega Lonfiskacia w t >L. n 
wypadku, jeżeli kontrabanda stanowi całość iub wię­
kszą część jego ładunku i jeśli dowiedzione zostało, 
żt właściciel st.tku  wiedział, jaki ładunek bieże.

Takie są w Bijogólaiej sym zarysie obowiązu­
jące obecnie przepisy prawa międzynarodowego o 
kontrabandzie wojennej morskiej. O ile odbywane 
przez Anglików ł  wy na cudzoziemskie okręty odby­
wają się w zgodzie z temi przep sami co do ich 
formy, to jest rzecz podrzędna; faktem wszelako 
uderzającym jest, że Anglicy bez ceretnoaji zatny 
mują statki obce w zatoce Oolagoa, która należy dc 
Fortuga'ji. a przeto naruszają neutralność tego pań- 
atwa i lamią prawo międzynarodowe

Portugalja jest za słabą, aby i vg’a się temu 
oprzeć, a mołe i sprzyja po cichu A nglji; w każdym 
razie, gabinet lizboński zmus ony byt zaprotestować 
piłtckw temu przsz notę dyplomatyczną, z uwagi na 
mccari.twa neutralne. Tym zpozobem powód do 
szerszego zatargu jezt gotowy — o iii ktoś podjąć 
go zechc"

Z targów pieniężnych.
Wledefi 11 styesnia.

(fr.) Smutno przedstawia »>ę bilans giełdy wie­
deńskiej za rok 1899 O ile obniżyła si^ warjość 
wszystkich papierów austrjackich, to obliczyć może 
sobie każdy, porównawszy dzisiejszy cennik giełdo 
wy z cennikiem z przed roku, a o tem, jak dalece 
izolowany jest dziś t« g wiedeński wśród wszystkich 
targów pieniężnych Europy i jat. ogromnie zmn j 
szyty się rozmiary dokoaywasych na nim obrotów,
0 tem zaświsdcyć może pierwszy lepszy bywalec 
giełdowy. Jedoem słowem deficyt — j*st ogromny, 
giełda wiedeńska zatraca cechy targu europejskiego 
a ilaje się drugorzędnym targiem lokalnym. 2 do 
tego doszło, temu wiane w pierwszej 1-nji Ltslne 
■tosunki picniążae. TaL wysokiej stopy procentow»j, 
j'<k oho na, nic było w Europie od wielu lat dzie­
siątek, a nigdy jeszcze nie trwała ona tak długo.
Z powodu tej drożyzny pieniędzy papiery austrjackie 
strar ty urok wyższej reatowności, która dawniej za­
pewniała im zawsze pokup za granicą i rozpoczęły 
wędrówkę z powrotem do ojctyiiay, gJzia stały się 
prawdziwym eiężarem.

Następstwem tego jest u*tanh wszelkich uo- 
wych emisji i zarzucenie albo odroczenie na czas 
nieograniczony wszelkich nowych planów przemy­
słowo finansowych. Ponieważ znkree działalności gieł­
dy zmniejszy! się, prz-to amslala także ogromnie 
liczba kantorów i ajentów, pośrsdaiczącycb międty 
innemi giełdami, publiczno# :ią a giełdą, jednem 
słowem : gir Ida wird ńska aula się małą grejzlernią 
w porównaniu z europejskie mi. G*le jrj życie kon­
centruje się w kulisach, których członkowie nie wie­
le mają pieniędzy. Aby ożywić trochę te biedne 
kulisy, zaprowsdtono nowy system notowania kur­
sów w procentach, dotychczas jedaak nie widać je­
szcze jego ożywionej działalności i gir U a nasza wle­
cze nadal awój ślamazarny żywot r dnia na dzień 
Ma to jednak przynajmniej tę debrą stronę, że od 
pewnego czasu lulzis mniej się rgrywsją na giełdzie, 
niż dswniej.

Ogłoszono właśnie wykaz im irnuj tych akcjo- 
nsrjuszy Btaku austro-węg erekiego, którzy zloiyi 
swe akcje) by wziąć udsiat w najbliżazem walnem 
zgromadzeniu banku. Przy każdem nazwisku umiesz­
czono dodatek, czy dotyczący akcjonarjusz jest oby­
watelem austrjackim czy węgierskim, co potrzebne 
jest z tego względu, że wedle nowego aiatutu ban 
kowego połowa wszystkich dygnitarzy bankowych 
mnzi składać się z Węgrów i r>ogóle zasada równo 
rzędności (Pam fi) Austrji i Węgier przestrzegana 
być musi w każdym nawet najdrobniejszym, azese- 
góle. Wykaz ten jezt nową illustraeją tegu, jak Wę­
grzy ns każdym kroku wyzyskują Austrję. Oto do 
udziału w rgromadceniu zgłosiło się 985 akcjonarju- 
szy, z tego tylko 46 Węgrów, bo zapewne nie ma 
ich więcej. Wartość zaś nomiualna akcyj. złożonych 
przez Węgrów, reprezentuje zaledwie 0  6 % kapitała 
akcyjnego. A jednak mimo to Węgrzy mutrą mieć 
zuoełnift rócnc prawa, ua równi z Auetrją korty

niech zię przynajm niej pozb.dzio ojca, który 
jest dla niej ciężarem  i h  i ń b ą l . .

I głowę pgdniósł, cc y  fdu zaświer ly jakąś 
iskrą ;ilnego postauow ien a  i siły, reszta krwi 
pradziad »wskiej m ęst-rem  się w nim  odezwała. 
Chwycił k a p e u ,z  i fu tro , wyszedł na  ulicę, 
zdążył do anteki i poprosił, by m u dano nieco 
arszeniku, di ta w ytrucia m /szy  w m  ieszkanin.

A ptekarz go znal, więc wydal ttu ń z n ę , za­
lecając ostrożność.

Domor*'!! słoik z zabójczym proszkiem  ci­
snął konwu&yjoie w ręku i pewnym , spręży­
stym  krokiem  w racał do siebie.

U ria^ł p rted  sttlem  i napisał kilka stów 
do pani R ó w u ń ik ie j.

.G inę z własnej ręki, ukryjcie to  prz>d 
T eklą. Pow ierzam  w am  m oje biedne dziecko.1

L i t  rz u c i  przez okno na dziedziniec i k a ­
zał stróżow i odnieść go pod wskazanym  adre­
som, a potem , oddychając gw ałtow nie, z w ło­
sem rozw ianym  przystąpił do zwierciadła i pa­
trzał jeszcze na  siebie czas jakiś.

— Posrard-.am tobą, słaby duchu, pogar­
dzam ... id ź ! g n  m arnie, przeklęty!

I wychylił (liszkę, ale wychylił niecslą; 
ręce m u drż: ć zaczęty, nogi dygotały, dreszcz 
prze m owuł go ua ik ros, s trach  nieznany w stę­
pow ał w p ego, oczy slupem  stanęły.

— R ‘tujciel — krzykhął osłabłym  głosem , 
ale nikogo r e  było, n ik t go ni a usłyszał.

Stal znowu, oddychając ciężko, czas pewien 
i jakby na lg .h u  ąc, kiedy się ozwie tru c iz rą .

W reszcie ból okrutny porw ał nim  gw ałto­
wnie, chwycił się za pierś, brakło  m u oddeihu , 
ch cu ł krzyknąć, ale tylko jęk  głuchy wydobył 
się z piersi. Rozstaw ił ręce i ran ą ! n a  zijm ię.

stsć z Łrsdjtu baakowego i równą liczbą, członków 
mieć w radzie nadzorczej i w całym zarządzie. Tak 
to umieją Węgrzy dorabiać się austrjackimi pis- 
niądimi.

Z niecierpliwością czekają sfsry giełdowe zwo­
łania parlamentu aagii Iskiego, by on powiedział de­
cydujące ałowo w kwestji dalsiege prowadzenia 
wojny lub zawarcia pokoju... Zwołanie to stajb 1 ie 
koniecznością wobec tego, łe  Rosja urządza .de- 
uonstracyjkę* (może celem przyapieizcnia zawarcia 
pokoju II) i poauwa iwe wojaka ku granicom Afga­
nistanu. Ciekawość niezmierną b u « i najbliżaza zesja 
parlamentarna w Anglji z tego powodu., łc  niewia­
domo, czy opozycja parlamentarna, która początkowo 
b-rdzo alergicznie apnepjwiała ti# rozpoczęciu wojny 
z Tranzwaalem, będzie teraz miała odwagę z cal# 
cnergją aapierać na jej zakończenie i wywołać uie- 
tjlko zmianę gabinetu, >le zmianę całej polityki an­
gielskiej. Ze Europa go.ąco pragręiaby zakończania 
krwas.ych zapazów w Afryce, to rzecz pewna, naj­
bardziej zaś mełe prngnęlaby tego Francja, która 
chciałaby, aby ta i  rok wyaUwowy był rekuna po­
koju i która spodziewa zię, że srystawa paryska na 
długie lata wzmocni rapublikę.

Listy z Parany.
V. W  Paranie, jak i w innych stanach brasy- 

! jakich, oficjafaie istnieją dwie tylke partje poli­
tyczne : rządowa ( ek zw picapem« rzyli dzięcioły) 
i opozycyjna (maragathos, czyli dziady). Różnic za 
Fadaiczych w programach tycb stroanictw dopatrzeć 
się trudno, c- a bowiem różnica polega właściwie 
na tf-m, że jedni kradną, a drudzy thcą kraść. Po­
między otiema partjami tociy się zzwzięta walka, 
walka, w które, wszelkie środki uchodzą »a godziwe 
i która od czasu do 'ta su  wyóucha ogniem wojny 
bratobójczej. Namiętna pulitykomanja wetsla Bra- 
zyljnnom już w krew, ztala się ich nieodzowną po­
trzebą życiową, ich pokarmem cudzien»)m Ogc o- 
eona 7. wszelkich pierwiastków iśeainych, opzrta na 
e*ob:stTch symp-tjsch i a^typatjach, na prywacie, 
lub związkach krwi, a a  osa na celu tylko obronę, 
względnie zdibycic monopolu na okradanie ludu, 
monopolu, jaki zagarniają dla aiebie ludzie, (tojący 
u ztern rządów, lub ci, którzy trzymają się ich 
klamku Tu też rząd brazylijski, to zorganizowana 
banda złodzirjów, 1 nie He ty n'a prędko jaiscze mo­
żna spodziewać się naprawy ty h  stosunków. Dziś 
np. w takiej Paranie — a każdy stan w Brszylji 
posiad* bardzo obsiarną autonomię — rządzą Pika- 
Dany i kradią Pamiętam dobrza, jak pawien po- 
wsżny Brazyljanin zksrżyl mi się na klęski, jakie 
ściągają no kraj rządy tej partji

— Więc pan jesteś opozycjonistą! — spytałem 
się od b c k  ma.

— Nie panio, — odparł — przsciwnie, jestem 
rsądowcem.

— ia .to  — zapytałem zdziwiony — wszak...
— Bo widii pan, ja jestem tego zdania, ie 

Mikapany mieli już czas nieco się nasycić, Paragaci 
zaś to zg^dniale ttsdo wilków, czekają na to dłago 
i, dorwąwawziy się do rządów, *apewno kradliby 
jeszcze więcej, Zreaitą. mówił dalej, jeśli się żyje 
w kraju, gdiie zamiast prawa panuje przemoc i a- 
narchja, wygodniej jest trzymać z rządem, w prze­
ciwnym bowiem razie wystawionym się jest często 
na ealy szereg szykan, wobec których jest r .  zu 
pełnie bezbronnym.

Kongres parańiki liczy 30 postów. Gloaowanie 
odbysra się według list. Katda partja przedstawia 
swoją listę kandydatów i U. której lista otrzyma 
absolutną większość giosów, wprowadza do kongres" 
20, przeciwna zaś tylko 10 poałów. Kandydat pol­
ski, p. Saporaki, wbrew własnej wi«ta y i woli i 
wbrew woli polskiego komitu wyborczego, dostał alf 
ós listę opozycyjną i wraz a listą tą przapadl. W li­
czbie 10 posłów, jacy wejdą do kongresu, p. Si por- 
akiego, naturalnie, nie będzie, gdyż kandydatura jeg? 
peatawioną hylu przez ,maragatów* tylko jako wa- 
bik dla polskich wyborców.

Przed paru f-f-odniami zawiązała się w Paranie

VI.
H rabina M arja siedziała na szeslongn w sa­

lonie i czytała z zajęciem  jak ąś  książkę, gdy jej 
oddano fiat Domorskiego. Zobaczyw ny piamo, 
przeczuła njtstczęście i prędko otw orzyła kopertę.

Przeczytawszy kilka słów zerw ała się z miej­
sca i przyc sn il*  nerw ow o dzwonek elektryczny; 
gdy wszedł służą j-  zć olala się opam iętać i n a- 
b rćta  rpokoju.

— K< nie w tej chwili 1 — rozkazała z na­
ciskiem i zaraz zbiegła na dół. R oaditory  atały 
w bram ie pałacowej, łapiąc niecierpliwie no­
gam i po drew nianym  pomoście.

— Do naszego doktora — wym ówiła spo­
kojnie, tal3 z silą rozkazu, siadając do p o w o tu .

G ly  zajechano przed mieszkanie lekarza, 
pani Marja kazała lłka jow i, aby prosił go na­
tychm iast.

Stanowczość jej g’osu i spokój spraw iały, 
że wsiy-itko sił>  jak  z pl «tka. D oktor, szczery 
przyjaciel hrabiny, przybiegł, a ona  odpraw iła 
loki ja  do dum u.

Jadąc na ulicę W ilczą, nic m ów ić nie m o­
gła, tylko oddała doktorow i list i szepnęła:

— Mój panie kochany, pam iętaj, że to 
sekret.

P rzed  m ieszkaniem  D om ors iich wysiadła 
z karety pierw sza i pobiegła na górę. Już była 
u  celu, gdy ją  przeraziła m *śl, Że drzwi za­
pew ne trzeba będzie wyłam ywać; pocisnęła 
klam kę, na szczęście były otw arto.

W  pośrodku salonu leżał Dom orski na
wznak, bez ruchu.

— Z ipew ne po wszystkiem — u e k ls  do 
lekarza, a  nic w niej nie drgnęło, tylko bladość 
lica okryła.

trzecia partja, pod przewodnictwem dr. Darrt, je 
dnego z wybitniejszych pnewódców oststuej rewo­
lucji i jednego z najlupizycŁ medyków w południo­
wej Brazylji. W szeregi tej nowej orgsniuuji poli­
tycznej weszli malkontenci z dwóch ianych ibosów, 
wiględnie osoby, będąc* w jakiej zuleżnośei od dra 
Dorri. W zarządzie jej widzimy imiona dwóch Po­
laków : pp. Lucjana Stencls i Antoniego Bodsiaka 
Wesystkie trzy partje kokia ują na zat-ój Po lako w 
ae waględu na glosy wyborcze jakie ci npreaem oją. 
Zresztą Polacy w Paranie są raeczywiścis najbar­
dziej lnbiaai ze wszystkich cddzoziemców. Brazyljsnie 
miejscowi dokładnie zdają subie sprawę z tego, że 
praca pelskitgo kolonisty żywi parańskie miazta i 
poanosi dobrobyt i kulturę kraju. Wscnk z Polaków 
rearutuję się tu również kiajsdoluiejii rzemieślaicy i 
najwjrtrwalszy robotnik. Stanowiąc trzecią część lo- 
dneści całego stanu i liczbą ustępując tyłku Brszy- 
ljanom Polacy mogliby tu  w jw ieiać potężny wpływ 
na miejscowe nądy  i wyjednać sołj# lały szereg 
praw, gdyby posiadali w dostatecznej mierze własną 
inteligencję i kapitały, gdyby by! kto do ieb sor- 
gm .zG -_aia i powołania do publicznego iyeia.

W ontatnich oza»ch znać pod tym względes* 
m yr.lny zwrot kn lepszemu i zamLst, jak i0 nie- 
si»iy dotychczas najczyściej bywało, rozmaitycn roz­
bitków życiowych, lub też osób małej wartości mo­
ralnej, obecnie wśród inteligentów polak cb, zaglą­
dających do Parany, spotkać można eoras częściej 
ludzi powaŻDy h i uczciwych, niekiedy rozporządza­
jących dość znacznymi na tutejsze stosunki fandu- 
szzmi. O ile zaś ludziom, nie posiadającym ani 
gotówki ani też żadnego odpowiedniego fschu, wy- 
p ida nieraz przechodzić tu  w początkach dość nie­
wesołe koleje, o tyle katdy, przybywający do Para­
ny ehoeby z drobnym kapitaiikiem, mi żc liczyć,nie 
tylko na pewne utrzymanie, lecr również na po­
dwojenie Inb potrojenie swegi majątku w bardzo 
krótkim stosunkowo esaeie. Pcmimo bowiem pe­
wnej stagnacji, panującej od kilku lat w B m /I.i, 
Parana i daecnie naw et przedstawia obszerne pole 
dla robienia świetnych interesów, a kapitały, zrę­
cznie obracane, przynoszą tu po 50  proc., 100 
proc. i więcej rocznego zysku.

Listy z kraju.
C bedorów  w stycznia 1900. W  czasie świąt 

Bożego Narodzenia miej cowe grono nauczycielskie 
za inicjatywą ks. Borczyka i naczelnika kolejowego 
ŁiUssczyńskirgo, urządziło na dochód dziatwy szkolnej 
prąedzUwienie , Jasełek*.

Podnosimy two fukt, ako ■/ d a j nriladuuraPTa, 
gdyż na przedstawienie te. zabarwiono polotem 
patrjotjcsnym uczęasczaU nawet licznie miejecowa 
ludność mieasczańska i miejsca, o czem zresztą wry- 
mown e świadczy zebr.ny docnod około 4 0 0  koron 
wynociący.

Ludność biorąca udział zyskała moralnie, za- 
miaet bowiam ea ii trwonić w azyLkowniach, pofcwię- 
cila go wlaanemu podniesieniu ducha i rauesyła się 
nieść pomoc potrzebnym maluczkim, którzy ciepłą 
odzieżą obficie obdan wani zostali.

Sama przedstawianie .Jasełek* było bardzo u- 
śatne.

S tis Is ła w O w  7 Stycznia. (Nute stowarty- 
nenia dobroetynne. — Prawda o kasie chorych). 
Stowarzyszenia dobroczynne, których mamy sporą 
liczbę, ogłosiły prawie wszystkie tp r.si ozćania *e 
swej działalności w r. 1899. Stwierdzają one po­
myślny rozwój ofiarności pub) cznej, ale nieetety i 
znaczny wzrost nędiy i nawołują głośao do dalazej 
wytężonej pracy. A praca ta apoczywa u na* na 
kilku nielicznych jednostkach, które z prawd»wem  
poświęceniem elułą niezmordowanie eiczytnej i r  
miłosierdzia. Do nich należy w pierwszym rsędzie 
pani radczyoi Feetenburgowa, którą wszędzie, gdzie 
chodzi o ulżenie n ęd ij i oUrcie lecz niezzctąśhwjm, 
znaleść można. I jeżeli na polu dobroczynności pu­
blicznej robi się u nas w ostatnich czaaaeL w.elo, 
to bardzo m a zną część zasługi przyznać nsloły p.
Festenburęow.-j.

Doktor ukląkł, rękę do serca przyłożył 
i elncbał.

— Zdaje mi sif, łe  serce bije juszcza, scz 
słabo niezmiernie.

— To ura tu j go p a n i
Pom im o grozy p d u ż e r ia , ltkk i uśm iech 

przebiegł p i  tw arzy doktora
— U lu c h rn ,  — pom yślał sobie — może 

t Iną w olą h rab iny  zdołam  go pow rócić do 
życia...

Sam  rady żadnej dać nie m ógł, wezwano 
więc sUóża i in rt* 'h  ludzi; doktor, zobaczywszy 
flaszkę z a m e c r , m. posłał do apL ki pc silne 
an tido tum .

Przeszły trzy gedziny na wlewaniu prze­
m ocą lekarstw a przez zaciśnięte ię  j ,  na  cuce­
niu wszelkimi zp o so b an .; wreszcie n a  chwilę 
D om orski oczy otw orzył i oddech głębszy w y­
rw ał m u się z piersi.

— Cóż, będzie ży ł! — zapytała h rab ina.
— Gzi>f jakiś, to paw na — odrzekł do­

ktor — ale wątpię, :*y długo, doza nie w ystar­
czyła do zabicia gw ałtow nego, leez popsuła o r­
ganizm.

H rabina w ieczorem  wchodziła znow u d i  
mieszkania n a  ulicy W ilczej, prew ndząc Teklę.

O dty l pan  W itold , lecz byt tak  t jL b iouy , 
iż n is m ógł się sam  na  łóżku obrócić. P ilno­
wała go córka, doglądała często i pani R ów ień­
ska. lecz pe aw o h tygodniach ostatn ia  siły 
złam anego człowieka niknąć zaczęty.

LełaL ponury , milczący, wreszcie pewnego 
dnia, gdy T ekla, czuw aniem  zm ęczona, usnęła 
w f  rteln przy łóżku, ojcu serce bić przestało.

Cicho się odbyt pogrzeb b ra b :e fo  W itolda.
i Ciąg dalsię nastąpi)
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Śledztwo indowe w sprawie Kasy chorych dało 
rezultat negatywny. N ekiórzy chcą na tij podstawie 
zrehabilitować byłego prezesa Rubinsteina i jego fa­
talną gospodarkę w kasie. Atoli zastanowienie docho­
dzeń przez sąd nie znaczy, żeby nie działy się nad- 
ułycia, owszem wszystko, co podniesiono i w prasie 
i na zgromadzeniach pubhcinych, jest prawdą i wy­
nikami Śledztwa stwierdzunem zostało, tylko, łe  
wszystko to zrobiono Uk ostrożnie i w takiej for­
mie, łe  nie da się njąć w ramy przekroczenia, we 
dług ustawy karnej karygodnego. Ale to nie zmienia 
postaci rzeczy i wszelkie usiłowania zwolenników 
Rubinsteina, pozostaną bez rezultatu. Dr. K.

N ę d z a  w  B essa rab ji.
Od iednego z prenumeratorów otrzymuje w>r- 

szawski Kur jer Coda. opis nędzy panującij w Bes­
sarabji. Pisze on co następuje:

„Jmso itily m.eszkaniec Bessarabji patrząc na 
wszystko z bliska, łatwo ocenić mogę tę straszną 
klęskę jaza nawiedziła w roku Bieżącym B-ssari bję, 
a głównie powiaty akkie.-nuński i izmailaki, w któ­
rych pewien procem stanowi i ludacść pochodzenia 
polskiego. OJ wrześaia roku 1898 do lipcs 1899 
r. nie było w tych powiztach ani razu deszczu. Ozi­
miny zupełnie nie powsihodziły, zboża ztś jare le­
dwie, łe  weszły, — przepadły. Smutny widok przed­
stawią tego roku msze pola i atepy, ani jednej zie­
lonej trawki ani burzanów nawet — wstystko spalone. 
Od wszeanej wiosny r. z. trzeba już było karm'ć 
bydło dawnymi zapasami, gdzie takie jeszcze były, 
ale i te wkrótce się wyczerpały i nie było czem 
karmić zwierząt. Konie aprztdiwano po 3 rible, 
krowy po 8 rubli i przy takiih nawet cenach ku­
pców nie było i bydło zaczęło pad.ć. Lato i jea cń 
ludzie jako tako przetrzymali, to zarabiając tu i ów­
dzie, to sprzedając ostatnie okruchy. Lecz teraz, fcd/ 
przyszła zima: ani opału ani rhleba nigdzie niema. 
Panoje głód wraz z nieodstępnym towarzyszem ty­
fusem i innemi chorobami. Cii* lud cść męska z na 
wiedzonych głidem wsi rozbiegła się do sąsiednich 
gnbeinj w nadziei znalezienia zarobku. Starcy zaś, 
kobiety i dzieci pozostili. Męczarnie i bieda tycb 
ludzi nie dadzą się spisać Dodam tylko, łe  już pa­
rę miesięcy ży=>ią się jakimś aurrogatem nawet z 
wyglądu nie podobnym do culeba. To ni mniej ni 
więcej tylko otrębj pomieszane s ziemią. A nawet 
i tego pożywienia braknie.

„Ziemstwa, glówoia akiermsnskie robią, co tyl­
ko mrgą, lecz jest to zaledwis kropla w morzu. 
Bez prywatnej pomocy, bez miłosierdzia ludzi do­
brej woli, trudno j.a t zaradzić nieszczęściu. Ży ę 
pomiędzy tymi ludźmi i słyszę codziennie te s'raszue 
skargi i wdania o cbleb, o nic więcej prócz kawa­
łek chleba. Straszna j ts t słyszeć te skargi i odczu­
wać te cierpienia, a nie móda wszystkich nakarm ć. 
wszystkim pomódz*.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  13 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Król Loar*, 

tragedja; w isn o rea  , Faust*, opera.

Kaloniferz. Sobota (13 >: Hilarego. WzchóJ 
słońca e gcdzmia T as.nut 64. zachód e godzinia 
4 minut 24

Zam ach sam obójczy K ra tte ra . O zamachu
samobójczym dra Fryderyka Krattera t-lef nują nam 
a Krakowa nattępujące bliższe szczegóły: O godz. 2 
m. 34 po południu we czwartek, przyjechał po­
ciągiem błyskawicznym do Krakowa z Hitnburga 
via Wiedeń, dr. Kratter. Gdy pociąg stanął na 
dworcu, Kratter wysiadł z we gonu reetiura-yjnego 
i wbiegł do miejsca ustępowego pierwszej klasy. 
Zabawił tam kilka minut. Gdy pociąg już miał od- 
chodzić, służba kolejowa usłyszała w mipjecu ustę- 
powem jęki. Otwarto je więc przemocą i znaleziono 
Krattera krwią zbroczonego. Natychmiast przcnie- 
aiono go do poczekalni klasy trzeciej i wezwano 
pogotowie ratunkowe, które skonstatowawszy trzy 
rany w okolicy serca, założyło bandaż prowizory­
czny i odwiozło Krattera do szpitala św. Łazarza. 
Kratter rozmawiając z opatrującymi go lekarzami 
ubolewał, że się nie zabił.

W szpitalu oparzył go prof. dr. Trzebieky. Skon­
statował, ii jedna kula z sześciostraalowego rewol­
weru prseaiyła płuco, dwie inne ześliznęły się po 
żebrach. Z powodu pierwszej rany kompl kacje nie 
są wykluczone, ale na razie stan jego nie budzi 
niebezpieczeństwa.

Dokonano rewizji i znaleziono przy nim 10 c t , 
bilet kolejowy z H.mburga do Lwowa i fjU graf e 
kobiece. L stu żelaznego nie znaleziono. Oprócz tego 
miał Kratter przy sobie list, na kopercie którego 
było wypisanem, aby go otworzono dopiero po jego 
śmierci.

Kratter opowiadał, iż już w Hamburgu usiło­
wał odebrać sobie życie przez otrucie się. Zapyty­
wany, dlaczego usiłował zabić się, odparł, iż życie 
nie ma żadnej dla niego warti ścl.

Posiedzenie komisji tea tra ln e j zwołał p. pre­
zydent dr. Małachowski na penie działek, celem za­
stanowienia s;ę nad sprawą przyszłego teatru, wzglę­
dnie sposobu jego prowadzenia. Na jednem z ntj 
bliższych posiedzeń rady, postawione będą odpowie­
dnie wnioski.

W yrafinowanego sam obójstw a dopuścił się 
wczoraj bremser kolei pańetwow»j N. Nie chce się 
wierzyć, że człowiek sam siebie m rłe pozbawiać ży­
cia x takiem wyszukanem okrucieństwem i z taką 
zimną krwią, jak to uczynił biedny bremsar. Rzecz 
miała się ta k : Prowadzący wczoraj pociąg ciężaro­
wy ze Lwowa ku Podwoloczyskcm maszynista Lu­
dwik Rudziński zauważył, łe  między stacjami Pod­
łamcie a Bsrszczowice, któryś z bremserów bez sy­
gnału z jego atrony, zabremsował wagon do Rgo 
ztopnia, że poci g pezuwał się naprzód z trudno­
ścią, Maszynista sądzJ, że to się stało przez omył­
kę, bo zwykle na tej przestrzeni, jako spadzistej, oka­
zuje s<ę potrzeba bremsowania, ale nieatety przy­
czyna była inna. Gdy p. Rudziński na stacji Bsr- 
szczowice zeszedł z maszyny, aby przekonać się, 
który wagon jest zabremsewany, nadbiegł ku niemu 
przerażony diugi bremser, krzycząc rozpaczliwie, że 
bremser N. pozbawił się życia. Tak też było. Na 
torze, przecięty formalnie na d « a  kawałki, leżał 
nieszczęśliwy — o ratunku nie było ani mowy. 
Przyczyna zabremsiowanij jednego wozu była także 
wyjaśa oną.

Oto N. aabrcmzowat awój wóz, a to prawdo­
podobnie w tym celu, aby móda przy zwolnionym

biegu pociągu eskoczyć z niego między wagony 
w ten sposób, iżby ciało padło na szyny. Przy 
szybkim bi-gu wagonu, wykenanie tego zamiaru 
byłoby utrudoionem i mepewnem, gdyż bardzo ła­
two ciało mogłoby być odtrącontua po za szyny. 
Okrutnem musiało być zniechęcenie tego człowieka 
do życia, jeśli zdołał śmierć swoją a taką cierpli­
wością i rozwagą przygotuwać. Przyczyną sa­
mobójstwa mają być rozterki z żoną...

Usiłowano otrucie. Luster Silom, 56 lat li­
czący spedytor, zamieszkały przy ul. Kazimierzow­
skiej 1. 7, wypił deść znaczną ilość witryolu w za­
miarze samobójczym. Zawezwano natychmiast pogo­
towie stacji ratunkowej, które po przepłukaniu żo­
łądka i zadaniu antidotów, odstawiło go do azpi- 
ala. Powód zamachu na życie dz razie niewiadomy.

Szajka m iędzynarodow a handlarzy ży­
wym tow arem . Wczoraj na głowoym dworcu we 
Lwowie przytrzymano dwoje dciewcząt, które w ba­
daniu przyznały, że przez jakiigoś żyda, mieszkają­
cego zagranicą, zostały zwemowane do wyjazdu ze 
Soiatyoa do Ameryki, a mianowicie do Buenos Ai- 
rtd i że ów żyd zostawił im znaczną zaliczkę na 
jazdę du Wiednia, gdzie miał ich oczekiwać w je­
dnym a hotelów. Władze zarządziły wszystko co 
należy, ażeby dostać winoego w Wiedniu, oraz po­
mocników „naganiaczy,* zamieszkałych w Galicji, a 
to tembardiiej, że o ile się zdeje, ma się tu do 
czynienia z zorganizowacą „międzynarodową sz*jką,* 
która już wiele ofiar ma na swem sumieniu. Eier- 
giczne aocholzenia w te sprawie prowadzi kitro 
wnik ekspozytury policyjnej na głównym dworcu, p. 
komisarz Kropaczek.

Przechodzący ulicą Grodzickich służący Grze­
gorz Wasylczyszyu został przez jakichś drabów na­
padnięty i obity. Trzy rany — wcale nie niebez­
pieczne — jakie zadano mu w głowę, opatrzyło po 
gotuwie ratunkowe.

Uczczenie d ra  H albara  Urzędnicy ksncelarji 
rady państwa cfirowali na pamiątkę szefowi sekcji 
dr. Hdbauowi, byłemu dyrektorowi kancelarji izby 
poselskiej, album z fotcgrafjami wszystkich urzędni­
ków kancelarji parlamentu. Album to wręczyła p. 
Hebanowi osobna d.putarja, prowadzona przez se­
kretarza miuiaterjalnego p. Vukobrankowicxa, który 
w gorących słowach podniósł zasług, dawnego swego 
szefa i serdeczme imieniem urzędników go pożegnał.

PrOCB8 w sprawie zabójstwa Notarbartola, to 
czący s.ę — jak wiadomo — od kilku tygodni w 
Medj lanie, został odroczony, celem uzupełnienia 
śledztwa. Odbędzie się przed następną ławą przy­
sięgłych.

Nieludzka m atka. W Berlinie wielkie wzbu­
rzenie wywtlała sprawa, podobna do sprawy Hum- 
nilowej w Wiedniu. Oto pewna kobieta, była aktor­
ka, znęcała się od dłuższego czasu nad swem dzie­
ckiem. Wysyłała je Da żebry, a w końcu, gdy jej 
dziecko stawało się niewygodnem, postanowiła je za­
bić. W tym celu zaniosła je do <'grodu, ścisnęła 
za gardło, a gdy dziecku nie dawało znaków życia, 
zakopała je w piasku, fo  pewnym czasie dziecko 
przynzto do przytomne ści i poczęło jęczeć. Ust, za) 
te jęki jeden z pracujących w pobliżu robotników 
i odkopał dziecko, które jeszcze tyło. Nieludzką ma­
tkę aresztowano.

W ypraw a do blegum  księcia Abruzzów. OJ 
dłuższego już cz-su brat wszelkich wiadomości o 
wyprawie księcia Abtuzzów do bieguna. Rząd wło­
ski obawia się jakug iś nieszsęścia i polecił swemu 
reprezentantowi w Sztokholmie, aby poczynił poszu­
kiwania statku księcia.

Juliusz Guerln, „bobtter jt fortu Chabroł*, 
osadzony został w więzieniu w Claiiyiuz, gdzie s~o 
jego czasu znajdowali się : Krapotkin ks O leański, 
anarchista Grave i Breton, . b eny deputowany z o- 
krtgu du Cber. Gcćrina umieszczono w celi, zaj­
mowanej ongi przez ks. CHeańskiego, która jest naj­
lepiej urządzoną ze wszystkich i składa się z pokoju 
sypialń go i gabinetu do pracy. Oma tego aparta 
m mu opatr one są mocną kratą i wychodzą na 
rgród warzywny więzienny. Natychmiast po odpro­
wadzeniu do celi Gi ć in oświadczył, ii jest głodny 
i zajął się ulożem menu śniadania i obiadu. W sta­
rannie ułoźonem menu nie zapomniał Gi ć in o 
gruszkach, serze, winie czerwoDem i wod i* Yi.by, 
lecz musiał się ebejść bez gruszek i wody mioe- 
rilaej, gdyż tych nie miano w restauracji hotelu 
St. B raard, z którego też noszona posiłki dlm ks. 
Orleańskiego.

PcW8Z8Chne w ykłady uniwersytecki* rozpo­
czynają się w poniedziałek wykładem p. dr. Bile- 
sława Mańkowskiego o zasadach wychowania fizy­
cznego i moralnego dzieci; dr. L. Świeżawskiego: 
„O narządzie pokarmowym człowieka i dr. A. Li­
sic wicza: „Prawo w życiu codziennem *

2  karnaw ału . Za^iosiema ua wieczór z tań­
cami „Akademickiego klubu cyklistów*, który odbę- 
d ie się d. 24 bm., można otrzymać w lokalu klubu 
przy ul Ma!eck:ego 1. 7 za zgłoszeniem się ustnem 
lub pisemnem. Dochód z wieczoru przeznaczony na 
budowę saoatorjum dla piersiowo chorych.

Z kolei paĆ8tw ow ej. Z dniem 1 stycznia br. 
z; stanowionym zostaje ruch pociągów mięszauych 
1. 2055 i 2056 na kolei lokalnej H f in Mahren 
Barn Aadersdorf w obrębie dyrekcji kolei państwo­
wych w Ołomuńcu.

Kolędy, w  niedzielę d. 14 bm. o godz. 12 
w południe odśpiewa „Lutnia* kolędy w kościele 
katedralnym obrz. lac.

Na zimę potrzebne eą ciepłe buty, zwłaszcza, 
ie  teraz panują silne mrozy. Kilku tedy rzezimie­
szków, chcąc łatwym sposobem przyjść w posiada­
nia icb, udało się na plac Strzelecki, gdzie odbywał 
się wczoraj targ. Korzystając ze ścisku i hałssn, „ś ią- 
gnęli* 4 pary butów kuhkowskich i poczęli z nimi 
umykać. Chłopi spostrzegłszy, co się stało, puścli się 
w pogoń i schwytali tylko jednego, który na nie 
szczęście butów przy sobie nie miał Ciła sprawa 
oparła się o policję, k tóra— prócz pocieszenia chło­
pów — na razie nic im więcej pomódz nie mogła.

Służący p. Bemf Ida, kupca przy ul. Sykstu- 
skiej, okradał systematycznie swego chlebodawcę 
Brał co się dało, więc dywany, lichtarze, bransolety, 
pierścienie itd. To ginięcie rozmaitych przedmiotów, 
zwróciło w końcu uwagę B»rnf Ida, który podejrzy- 
wając BJjka, oddał go w ręce policji. B.lyk wska­
zał osoby, u których możnaby znal ść niektóre skra­
dzione przedmioty, skutkiem czego przeprowadzono 
u n ch rawizję i znalezione rzeczy oddano nłaści- 
cielowi.

Paraso le  podrożeją. Austriaccy fabrykanci pa­
rasoli podnieśli cenę swy.ib wyrobów od 20 do 25 prr. 
Motywują ten krok podrożeniem ceoy jedwabiu i 
wełny, oraz mtUlów, a także i zwiększeniem za­
robków robotniczyrh.

Usunięcie 8ię góry. Na drodze żelaznej wio­
dącej do Areo i R y spadł na szyny między stacja- 
cjami Mori i Lopio D >s Sanctz Andres ogromny ka­
wał skaty. Ruch i ostał przerwany, bo muszą skałę

rozszdzić i położyć nowe szyny na przestrrzeni dzie­
sięciu metrów.

Influenza W AngJI. Choroba ta, występująca 
w Londynie i na prowincji czemraz silniej, zagnie- 
źlzila się i u s x» raku Osborne, gdzie przebywa kró­
lowa W iitorja. Zachorzała znaczna część urzędni­
ków i służby zamkowej, a jednego pacjenta musia­
no z zamka usunąć.

Eksplozja. Z Bukaresztu donoszą, ie  onegdaj 
zderzyła się w tamtejszym klubie niemieckim, gdzie 
zgromi duli się członkowie tamtejszej kolonji nie­
mieckiej dla pożegnania posła niemieckiego br. Brey- 
St ioburh, eksplozja gazu, która poraniła wiele osób. 
Hr. Bray zjawił się już po wypadku.

Z W ar8Zawy deuosią: Dotychczas na kolejach 
bądź rządowych, bądź prywatnych Królestwa pol­
skiego z mocy postanowienia, obowiązującego od 
ośmiu Rt, nie wolno było umieszczać ładnych napi­
sów w języku polskim ua dworcarb i stacjach lub 
we wnętrzu wag nów. Z tego powodu usunięte zo­
stały rozkłady jazdy kolei galicyjskich, jako druko­
wane wyłącznie w języku polakim, eraz usuwano 
wszelkie odezwy dyrekcyj kolei państwowych w Kra­
kowie lub dyrekcji kolei cesarza Ferdynanda w Wie­
dniu, dotyczące zmian ruchu lub otwarcia nowych 
linij, penieważ odezwy takie drukowane były w ję ­
zyku polskim. Stąd pochodziła ta wielka niedogo­
dność dla podróżnych, iż w żaden sposób niepodo­
bna było, jadąc koleją wiedeńską, dowiedzieć s ę. 
jaka jest komunikacja z Krakowem, Lwowem lub 
Chabówką, gdy jednocześnie ściany dworców były 
zaklejone rozkładami kolei n enmckich, b Ig jskio.b, 
ba, nawet tszwajcarskicb, ztrbakich, bułgarskich i 
węgierskich. Obecnie pierwrze cgłoszenie w języku 
polskim w formie odezwy wywiesił na kolei komisa- 
rjst urzędowy wszeebiwiatowej wystawy paryskiej, 
■astępnie zaś zaczęto przyjmować w języku pohkim 
ogłoszenia i odezwy dyrekcyj kolei państwowych w 
Galicji, jak również rozkłady jazdy kolei auztrjackich, 
drukowane w jęz ku polakim. Oczywiście wygoda 
podróżnych bardzo wiele na tern zyskała.

S tra 8zny w ypadek na ślizgawce wydany) się 
przed tygodoiem w M ńsku. Dwaj mlrdz eńcy, wy 
rhowańcy jednego z tamtejszych zakładów nauko­
wych, ścigali s;ę na łyżwach. Podczta szybkiego bie­
gu, będący na ptzodzie, upadł na lód. Spieszący za 
nim kolega, nie mogąc a ę zatrzymać, najechał le­
żącego na wzuak tak nieszczęśliwie, iż przerżnął 
mu łyżwą gardło, przyprawiając o śmierć natych-
miaatową.

JubileU8Z0w a wojna. Wojna, którą obecnie 
Aoglja toczy z Transwaalem. jest niejako jubileuszo- 
wą> gdyż czterdziestą s rzędu od chwili wstąpienia 
na tron królowej Wiktorji, zwanej „przyjaciółką po­
koju*. 1 tak : wrjowala Aoglja z Rosją w roku 
1854, z Abisyu;ą w r. 1867, z Persją w r. 1852, 
z Zulusami r. 1878, z Bisiutami r. 1879, z Egip 
tern w r. 1882, z Zanzibarem w r. 1890, z M*ta-
beUmi w r. 1894, dwa razy z Sikami r. 1845 i
1848, trzy razy z Afganistanem r. 1838, 1849 i
1878, trzy razy z Kaframi r. 1846, 1851 i 1877, 
trzy razy z B rmą r. 1850. 1852 i 1885, trzy ra­
zy z Sudamm r. 1894 1896 i 1899, trzy razy
r. 1864, 1873 i 18c6, cztery razy z Chinami r. 
1841, 1849, 1856 i 1860, dziewięć razy w In­
diach i wreszcie dwa razy z Transwaalem, w r. 
1881 i obecnie. Ileż krwi w tych wojnach przelali 
humanitarni Anglicy)

S trejk  w austra lsk lch  kopalniach z ło ta  B u­
ro Reutera doocai z daty 10 b. m , łe  w Pertb 
(Zachodnia Australia) atrejk na kolejach przybiera 
coraz poważniejsza rozmiary. Strajkującym ndato się 
nawet zdobyć lokomotywę pociągu, który m ni od­
je hić do Kalgrorlie. Jeśli rozruchy ni* x»staną 
•t um :une, kopalnie złota z powodu wstrzymania do­
wozu artykułów żywności i wody będą musiały być 
zamknięte.

śm ierte lne  oświadczyny. Ponuro romantyczna 
hiatorja m ala miejsce niedawno w Dehreczynie. 
Rozpoczęto się od tego, iż młody człowiek Ludwik 
Bi sicz, e'u bacz tamtejszej szkoły rolniczej, rozko­
cha! się na śmierć i życie w jednej z najpiękniej­
szych kobiet Debreezyna. Ale ubóstwiana była ko­
bietą zamężną, na di m ar niezmiernie cnotliwą, a 
młody człowiek zaś iitotą nieśmiałą, nie mrgącą i ę 
zdobyć na wyrażenie płomiennych uczuć wybranej 
serca. Więc wiódł tak przez długi czas nieszczęśli­
wy żywot, pełeu nieprzespaDycb nocy, u eodwzaje- 
mnionych westchnień i pragnień i myśli tak sie- 
szczęśliwych, jak romana sensacyjny, drukowany na 
ostatniej kolumnie dziennika specjalnie dla kobiet. 
Aż wrezicia sprzykrzył mu się podobnie erotyrzoy 
system; powiedział sobie: ona musi dowiedzieć się, 
że ją kocham, chcćby mnie to życie kosztować miało.

Tak przejęty tą myślą zło wrogo-romantyczną, 
zamówił nieszczęśliwie zakochany najlepszą w Di 
breczynie kapelę cygańiką, kupił nowiutki sześcio- 
strzałowy rewolwer i ; osiedl pod okna willi, w któ­
rej wybrana sercem dama mieszkała, o świcie naj­
bliższego dnia, by jej zanuć ć śmit rteluą serenadę. 
Jakoż w chwili, gdy pod oknem rozległy się namię- 
tuo kuszące dźwięki kapeli cygańikiej, wnet potem 
roz'egl s ę  etrzał. Tu nieszczęśliwie zakochany pie­
czętował życiem swą ogaistą miłość. Otworzyło się 
ckno, wyjrzała cudna twarz uroczej damy, zdziwio­
na tern, co s:ę pod jej oknami stało, a młody czło­
wiek podniósł się z ziemi i zięboącemi usty wy­
szeptał gorące swe uczucie. Romantyczna awantura 
wzburzyła cały Debretzyn. Kilku poetów i drama­
turgów chce zużytkować ową hiatorję na swym 
wtrzztarie literackim.

Heroizm m iłości ojcowskiej. Między stacjami 
Bruksela Eogbirn wypadło przez niedomknięcie drzwi 
pęd ąe go wagonu, jakieś 5-letnie dziecko. W tej 
samej prawie chwili skoczył za niem cjciec dziecka 
j>k później skonstatowano aptekarz z Brukseli. 
Wstrzymano pociąg; wówczas służba kolejowa zna­
lazła o k kadziesiąt kroków od wagonów pociągu 
aptekarza, leżącego bez pizytomności, obi mego krwią 
z trzema znaczuemi ranami na głowie. W jego 
objęciach znajdowało się zdrowiutkie i nieuszkodzona 
prawie dziecko. Nieszczęśliwy wzbudził ogólne współ­
czucie u wapółpcdróiuych. Ubolewano, dlaczego 
ojciec w pierwszej chwili nie użył syguafu alarmo­
wego, celem wstrzyman a pociągu. Swój akok śmier­
telny przepłaci a pewm źcią długotrwała chorobą.

2ywcem  pogrzebani. Str-szn? wypadek po­
grzebania żywcem wydarzył się w gminie Z błacz 
pod Boguminem. OS arę wypadku poiostawiono — 
rz ez w istocie nieludzko barbarzyńska — jej wła- 
suemu losowi przez cale 5 dni. Przy kopaniu atu- 
d o , skutkiem '-sunięcia się nasypu ziemnego, zo­
stali naraz majster studzienny Skiba i jego 
pomocnik, Franciszek Szuta, przysypani zie­
mią w głębokości 16 metrów. Na wieść o wypadku, 
przybyła dopiero na drugi dzień komiija sądowa, 
która ogranieryła się do spisania protokołu wypadku, 
oditępując rzecz całą do dalszego urzędowania innej 
komisji, która na miejscu wypadku dopiero po 
trzeih dniach uważała za stosowne aię zjawić.

Wówezas d ipiero wzięto się do kopania i kopano 
całych pięć doi. Dopiero dzies:ątego dnia dokopano 
aię jednego b edaka. Był to asm majster Skiba. 
I o cudo! Biedak jeszcza żył. Pil przez cały czas 
ten okrutny krepie wody, przeciekającej przez nasyp 
ziemny Przes cudem jakimś Utworzoną szparkę 
w ziemi, czerpał powietrze i żył. Jett nawet na­
dzieja utrzymania go przy życiu. Drugiego biedaka 
dotąd aię nie dokop nc.

Jakiś m iędzynarodowy oszust ogłaszał w in-
aerstach prz;d paru miesiącami w pismach krajo­
wych, że wyrabia pożyczki h poteczna. Jeden z wła­
ścicieli dóbr, M. L., mieszkający w zachodniej Ga­
licji, uda! aię do niego w drodze listownej po bliższe 
informacje, ó w  oszust nadesłał z Paryża ofertę po­
życzki na nader korzjstnycb warunkach i zażądał 
ua wstępne formalności 20 zł., która mu posłano. 
Al ści potem pisał z Belgji donosząo, żo tam aię 
przeniósł, a w końcu i  Londynu, dokąd d a wy­
padków rzekomo politycznych musiał również wyje­
chać. Stamtąd, z Lonaynu, napisał do pana M. L., 
aby przysłał mu kwoię 140 zł., przeznaczoną ni 
podróż delegata, który ocen ć ma wartość dóbr w 
Galicji pani L. Pan L. pieniądze te przesłsł, delegat 
ów jednak nie przyjechzł. Okazało aię, że ów pan, 
udzielający kredytu z Londynu na dobra w Galicji, 
jest międzynarodowym oszustem. Charakterystycznem 
jest, że pieniądze, wysiane do Londynu pod adre­
sem tego oszusta, oddawano, a listy zwyczajne od­
syłano napowrót do Galicji rzekomo dlatego, że adre­
sata znaleść uie m^żna było.

Adwokat, płci męskiej, w  dam skich eu-
knlach. Drastyczne komiczna acena rozegrała aię nie­
dawno przed sądem przysięgłych w FackersburgU 
miasteczku polużonem w Ameryce północnej. Oto 
jeden z tamtejszych adwokatów ukazał się podczas 
rozprawy w sądzie w sukniach kobiecych i tak u- 
koatjamowany wygłosił w obronie swej klientki dłu­
gą mowę z demonstracjami, w której udowodnił 
ławie przysięgłych, że jrgo klientka odniósłszy ciężkie 
uszkodzenia ciała a powodu katastrofy na kolei, po­
winna stanowczo otrzymać od przedsiębiorstwa tej 
kolei wysokie wynagrodzenia. Demonstracja tak roz­
bawiły jego słuchaczy, ił klientce faktycznie przyzna­
no owo wynagrodzenio. Kruczek tedy udał aię naj- 
kompletniej.

S p raw a O nos. Kij iwski sąd okręgowy roz­
patrywał sprawę mieszkańca Kijowa, niejakiego Pio­
tra F. przeciw W. o odgryziony nos. Podczas roz­
prawy poszkodowany, człowiek w starszyui wieku, 
ze strasznie zeszpeconym nosem, opowiedział przebieg 
smutnego za.ścia w następującyzh słowach:

— Ja i łona otrzym> liżmy zaproszenie na 
wieczór do dobrych znajomych; był tam i W. z żo­
ną. Kiedyśmy się ja ł najedli i napili do syta, zasie­
dl i  raj do „stokuiki*. W czasie gry pokłóciłem aię 
z żoną W , — wstałem więc (d  stołu i zabierałem 
•ię do wyjścia. N.e zdążyłem jeszcze wejść do zą- 
sied niego pokoju, kiedy uczułem, że zię ktoi na 
mnia i zucił, powalił mnie na siemię i saczął b ć 
niemiłosiernie. Petem omdlałem, a kiedym odzyskał 
przytomność, przekonałem aię, ża nie mam już 
nosa.

Praetcodniceący sądu: 1 teras ezujess się pan 
pokrzywdronjtn ? Gzy czujesz pan jaki żal do niego f 
(wskazuje ua W.).

F . : Skądże znowu ł  Niech go tam Pau Bóg 
ma w swojpj opiece.

Presicodniacąey: Wszak pan żąda 60 ra. od­
szkodowania... A może się pan zrzeka pretensji?

F . : Skądże mam żądać, kiedy on asm nic 
nie ma.

Praewodnieiąry: Więc się pan zrzekasz pra 
ten s j?

F , : Zrzekam się.
Jeden świadek opowiadał:
— Bili się i  taką zajadłością, żo nie sposóh 

ich było rozerwać. Gdy się wreszcie podnieśli, pa­
trzę z przerażeniem, a F. nie ma nosa. Mówię mu 
więe: „A gdz eż twój nos?* — A rn  mówi:
„Prawda, gdzia mój nos?* Wtedy zauważy a i żona 
i mówi: „Piotrze, gdzie twój nos?* I wtedy
wszyscy zobaczyli, że F. n e  ma noaa.

Ostatecznie apór sakońesył się polubownie.

„Dziennik Polski" prenum erow ać I pojedyn­
czo kupow ać m oina w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakow skiej.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
oowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi 'me­
ntorowie Deiennilta Polskiego po cenie z u i t u a  ej 
40 ct. f a m  t. o i z e s y l k ą  p o c z t o w ą )

* Ślub dr. Eugerjusza Barwióskifgo, urzędnika 
Bib'joteki O niw U owakiego i współpracownika „Gazety 
Nar.‘ z p. Zofją Hupertówn-, odbędzie się we Lwowie 
w aobutę 20 b. m , w kościele św. Mikołaja o godzinie 
9 przed poł.

* Repertuar łeatraiay. Teatr hr. Skerbka. Dziś 
w sobotę o godzinie pól do 4 popołudnia dla mło­
dzież/ szkolnej .Król Lear*, tragedjt; wieczorem o pół 
do 8 po raz 1 w tym sezonie „Faust*, wielki opera 
w 4 aktach Gounoda. Występ pp. Aleksandra Myszug1, 
Juljana Jeromioa i Józefa Szym óskiego. Małgorzata bę 
dzie p. Irena Bobusi. W roli Sit bla wystąpi p. Otylja 
S ydluwita. W niedzielę popołudniu o pół du 4 „Debiu- 
t-otka*, sztuka; wieczorem o pól do 8 „Lalka*, ope­
retka ; w p< niedziałek ,C lraette*. komedjm.

* Przedstawienia amatorskie. Na dochód „Towarzy­
stwa dem dob-oczynu ści i „Panien ukonrmek św. 
Wincent g i k  Paulo*, danem będzie dnia 17 st< czulą 
r. b w teatrze hr. Skarbka przedstawienie amatorskie w 
połą zeniu z koncertem. Od grane zostaną trzy • tuczki: 
.Na ulicy*, .Dwie trścio».e‘ i .Dwie wdowy*. W kon­
cercie wezmą odział: W śpiewie hr. PeLgji Sksrbkówna. 
uczenica szkoły śpiewu w Medj lau e, w grz* na forte­
pianie p. Zofja Ńaimska, uczenica Michałowskiego-Le- 
szetyckirgo, a w grze na Bkrzypcach zaszczytnie znana z 
koDcertów p Jntja Baranowska.

Sprzedaży biletów pod;ęła aię z grzeczności księgar­
nia pp Gtbrynowicza i S hmidla.

Zmarli:
W Samborze zmarł Józef A l e k a i e w i c r ,  aptekarz 

i zastęp a bnrm itrza m. Sambora, lat 64.
Aotoni Ś w i ą t k o w s k i ,  towarzysz sztuki drukar- 

rkiej, b oficer wojsk polskich * roku 1863, zmarł w 
Krakowie w 60 r. życia.

Opera Sezon tegoroczny rozpocaęto „Strasznym 
Dworem* Moniusiki. Jak w latarni czarnoksięskiej
przesunęli się przed oczyma widzów ci sami spia- 
wacy i też śpiewaczki, których znamy ju t od lat 
kilkunastu. C»ł* uwaga s!ach«jących tkupia się zra­
ził około yp. Myszugi i Jeromioa. Niebawem jednak 
zwiacają na się uw^gę i jednają sobie publiczność 
p. Szymański, p. Kasprowieżowa i niezrównany Ma­
ciej, p. Ktctroan. P. Bohus i debiutująca w reli Ja­
dwigi p. Zfcwiłowska dupełoioły wdzięcznie ansamblu. 
P. Zawilowska rietzyla aię widoczuem uznaniem pu­
bliczności: Zawdzięcza to głównie zapewne wyrówna­
nemu i symuntyctnetnu, a wcale dobrze niosącemu 
głosikowi. Rola Jadwigi, nie wymagając wiele od

śpiewaczki, nie daje jej te ł tpozobaości przedstawienia 
■ię należytego sluchaeiom.

Opera ta, mimo, łe  od dwudziestu kilku lat 
jest graną, teras dopięto zaczyna podobać »ę publi 
cznoici. Poznać to po szpetnieniu sali i po zajęciu, 
a jakiem śledzą słuchacza śpiewy i akcję. Wystawa 
opery staranna, byie tylko usunięto na przyszłość 
niestosowne umeblowanie w odsłonią drugiej i urą­
gające zasadom miecznika dekoracje w odsłonią 
trzeciej. #•». sol.

J u b i l e u s z .
Amalja Kasprowiczowa. śpiewaczka lwowskiej 

opery, obchodzi, 18 bm. 25 letni jubileusz wstąpienia 
na scenę. Gdy pierwszy ras występowała, miała lat 
— to wypadek rzadki — czternalcie. Przyjaciele jej 
wielkiego talentu i koledzy przygotowują dla niej 
ua dzień jubileuszn — miłe niespodzianki, bilety 
na przedstawienie jubileuszowe sprztdawać będzie z 
koleżańskiej kurtoazji p. Kiiszewska.

Kasprowiczowa wstąpiła do teatru 1874 r. Po 
sp.óbowauiu jej glusu, onekł dyrektor Jarecki, ża 
głos wprawdzie posiada, ale jest jeszcze, zamłodą, 
aby ją angażowano Potrzeba, było dopiero gorących 
łez i wielkich próśb debiutantki, iżby ją przyjęto. 
Po przyjęciu jednakowoż zajęli s>ę nią dyrektor ope­
ry Jarecki i ówczesny dyrektor teatru ip. Stanisław 
Dobrzański tak szczerze, że w krótkim czasie, bo w 
roku 1875 wystąpiła w pierwszej solowej partyjce, 
w „Sinobrodym*, a w roku 1876 wystąpiła w „Tru­
badurze1, jako „Azucena*. OJtąd szło jej już łatwiej, 
zwłaszcas, że obydwaj ci dyrektorzy popierali ją i 
kształcili. Im też wszystko zawdzięcza.

Przyszły potem gorsza dia niej czasy: Przeżyła 
kilka dyrekcyj, widziała scenę naszą w rozkwicie i 
w upadku i znów podnoszącą się. Czasy te dawno 
wspomina śpiewaczka zawsze z przyjemnością. U 
wszystkich dyrtkcyj cieszyła zię zawsze uznaniem i 
sympatją.

Najulubieńszą partją Kasprowicaowej je*1 «H.l- 
ka*. Śpiewała ją po raz pirrwazy w r. 1882, na 
scenie poznańskiej pod dyrekcją Doroszyńskirgo i w 
tyn. samym roku w Petersburgu u dyr. Łnzowicia. 
Lwów utłyszal ją po raz pierwszy w tej partji w r. 
1885. Wogóle śpiewała dotąd „Halkę* * r**Ji 
z czegi połowa przypada na scenę lwowską. Prńez 
„Halki* ulubionemi jej partjami a ą : „Neddy* w 
„Pajacach* i „Rachela* w Żydówce*.

Kasprowiczowa ma ogromnie begaty repertomr, 
b« obejmuje on a 200 partji, pomiędzy niemi 80 
operowych.

Według zdania jubilatki, najzimniejszą publiczno­
ścią między lwowską, krakowską, poznańską i war­
szawską, jest stanowczo publiczność posnańska, a 
najgorętszą lwowska.

Do życzeń, jakie sympatycznej, znakomitej śpie­
waczce składane będą w dzień jaj jubileuszu, przyłą­
czamy s<ę calem sercem.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 1 - stycznia.

P unktualnie o jr. 6 zebrała się wczoraj ra ­
da w  znacznym , bo 88 członków liczącym kom ­
plecie, aby przedewszystkiem  n i  zw ohnem  w 
ostatniej chwili posiedzeniu t a j  n e m  on-ówić 
kandydatów  do godności II. w iceprezydenta 
m iasta.

Po praw ie trzy Kwadranse trw ających de­
batach  przy zam kniętych drzw iach, po urzeczeniu 
się kandydatury  przez dra Gryzieckifgo, pozostały 
dwi<, kandydatury , mianowicie p. C u  hcińskiego 
i H ‘ppego. Mówiono sobie na  ucho, że m a być 
postaw iona jeszcze trzecia, nad którą nie dys­
kutow ano, a k tó rą  miało postawić grono ra ­
dnych.

Podczas pauzy między ukończonem  posie­
dzeniem tajnem , a rozpoczęciem jaw nego, oży­
wienie w sali w ielkie; znać, że w ybór II. wice­
prezydenta zainteresow ał radę bardziej, niż się 
tego spodziewano.

Na parę m inut przed 7 otworzył p. p re ­
zydent posiedzenie jaw ne. Do interpelacji zgła­
sza się radny  p. prof. P a  wie w si i w spraw ie 
zmian personalnych w miejskiem urzędzie bu­
downiczym , m ianowicie, iż nadzór nad b ruko­
w aniem  i żw irow aniem  ulic odebrano s ta r­
szemu inżynierowi p. Łem piekiem ti, a  dano 
m u natom iast nadzór nad czyszczeniem kana­
łów ; zaś jego wydział pow ierzono m lodszem n 
adjunktow i budownictwa. Iite rp e łac ję  tę pod­
pisali wszyscy technicy, zasiadający w radzie 
miejskiej, tudzi ż kilkunastu radnych z in teli­
gencji. In terpelacja ta  zapytuje p. prezydenta, 
jakim i m otyw am i kierowało się prezydjum , w y­
dając zarządzenie, usuw ając p. Ł  od przydzie­
lonego m u urzędow ania.

W  odpowiedzi na tę interpelację zaznacza 
p. prezydent, te  je s t to pierwszy wypadek zm ian 
za jego urzędow ania w perzonalu, c raz pierwszy 
w ypadek tego rodzaju interpelacji od la t 20 tu , 
iżby rad a  wchodź U ściśle w p re rig s ty w y  p re ­
zydenta. W obec trg o  nie m o ż ’ szczegółowo 
wyjaśnić m otyw ów , jakie go stlonity do am ian 
personuliych . Pow aga prezydenta ucierpiiłaby 
bardzo na  tego rodzaju w yjaśnieniach. Jeżeli 
rada  zechce, może po pewnym  czasie poddać 
Krytyce działalność tego lub owego fu n k c jo n a­
riusza. P . Łempicki sam zresztą d w u iro tn ie  p re -  
sił o odjęcie m u  tego działu.

In terpelacja ta  nie zadowoliła p. Paw ło­
wskiego, który staw ia w niosek nsgły, aby po­
zostawić status quo, a rarazem  wynr*ć kom isję, 
k tóraby sb id a ła  stan  czynności p. Ł^mpickiego. 
W  dyskusji zabierali głos pp- Dzi ślewsżi i So- 
leski, którzy radzipy, nie naruszając wcale praw  
prezyd-nta, zbadać jednak , jakie to powody 
•klom ly tak w  swoim resorcie zam iłowanego 
inżyniera, do ustąpienia z niego. P- Piętak p r ie -  
m awia przeciw n ag ło ść ; za nagłością pp. p ;e- 
pes P c ra tsń sk i i D iwiński, k tó ty  stw ierdza, że 
w wydziałs budow nictw a m “ ® tkwić jakieś złe, 
skoro młodzież trcnniccna unika flażby w  m a­
gistracie lwowskim . P- Rom anow icz staw ia 
wniosek odm ienny, u rsnow ic ie  w ybrania kom i­
sji z trzech, k tóraby zbadała stan  dróg m iej­
ski: h  i zdała spraw ę ze swego tb sd am a . W ów ­
czas będzie m ożna dojść do śród ła  praw dy, 
a tem sam em  dowiedzieć się, co skłoniło p. 
Ł tm picktrgo  do porzucenia tyle miłego m u za­
wodu. O statscznie nad w n oskiem p. Paw ło­
wskiego przeszła rada  51 glosam i do porządku 
dziennego. W nio ek p- R om anow icza będzie 
trak tow any rfgulam łnow o.

O trzy kw adranse ng. 8 -m ą przystąpiono 
do w yboru II- w iceprezydenta. Głosowano k a rt­
kam i. R ezulta t głosowani* był n ss tęo u jący : p. 
Ciuchciński otrzym ał głosów 47, p. H eppe gło-

Quaker Oats
jest najlepszsm  pożywieniem dla dzieci i chorych i zalecany byw a jak najgoręcej przez w szystk ich  lekarzy.

n Q n f i h e r  O a t s “  j e « t  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
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•ów  3 2 ; na d r. Gryzieckiego oddano 2 glosy, 
kartek  próżnych oddano 6.

W ybrany  tedy z rsu ł 11' wiceprezydentem  
m iasta p. Stanisław  C i u c h c i ń s k i ,  który w 
krótkich słowach podziękował za w ybór, przy­
rzekając p racę dla dobra gm iny.

Na rozszerzenie g m ich u  na gim naz’um  
niemieckie p r iy  u). C tarnieckiego u  hw alono 
sprzedać kaw ał g run tu  miejskiego (naprzeciw  
K arm  litów) po cenie 100 zł. za sążeń

W  uchwale drugiej ustanow iono stopę p o ­
datkow ą grosza czynszowego i przyjęto budżety 
iundacyj na rok  1900.

Z kolei nastąpiła  spraw a zm iany ordynacji 
wyborczej dla m iasta Lwowa, w myśl wniosku 
p. Tbulliego, postaw ionego w roku  zeszłym. 
M agistrat oświadczył się przeciw sposobowi w y­
bo ru  kole mi, oświadczył się wogóle, przynaj­
mniej na razie, przeciw rozszerzeniu praw a w y­
borczego wobec niedaw no zmienionego sta tu tu . 
Im ieniem  sekcji 5tej staw ia p. R om anow icz 
wniosek w yboru komisji, a następnie subkom i- 
te tu , które to ciała zbadałyby spraw ę rozszerzenia 
tego p raw a wyborczego do rady miejskiej i na­
stępnie z konkretnym i w nioskam i przyszły do 
pełnej rady.

W niosek kumisji przyjęto,
Nad sp raw ą w ydaw ania .P rzeg lądu  rozpo­

rządzeń m ag istra tu", w ywiązała się długa dys­
kusja, w śiód  której o godz. kw adrans na  lOią 
brakło kom pletu do przyjęcia jakiego wniosku. 
Poniew aż jednak  gospodarze skonstatow ali, że 
był kom plet, przeto wniosek na  w ydaw anie 
.P rzeg ląd u " przyjęto.

Strejk słonia.
W t. zw. pałacu kryształowym w Londynie 

pokasywano od sseściu miesięcy słonia. Największe­
mu i  sawców widsć znudziły s ę te nieme admi­
racje gapiącej się nań gawiedzi, gdyż pewnego pię­
knego poranku tego mieeiąca, nio nie mówiąc ni 
komu, a raczej nie swracejąc uwegi na pilnującego 
go dozo.eę, wyszedł z klatki, lekkim naciekiem swe­
go olbrzymiego cielska wylsmawszy kraty u wyjścia. 
Dokonawszy tak bohaterskiego dzieła, rewolucyjnie 
ueposcbiony czworonóg powolnym krokiem wyszedł 
na ulicę i tak spacerem doszedł s ł do C»tford-H 11. 
Zoaiazłszy się na końcu tej dość zresztą wąskiej 
uliczki, stoniako ulozyl się wygodnie na ziemi i wi­
docznie podobało mu aię to miejsce, gdyż ani my 
ślat o tern, aby je opuścić. Rzecz naturalna, ił wkrótce 
liczna gawiedż poczęta się kolo niego gromad ić, 
korzystając z bezpłatnego widowiska. Doszło do tego, 
ił  policja musiała tam wysiać specjalny posterunek, 
aby dopilnować porządku.

Tymczasem nadciągnęli pomartwieni srodze do­
zorcy więzienia strajkującego słona wraz ze eznura- 
mi, powrozami i batami. Wstyetkie ich jednak nsi 
lowaaia sprowadzenia .Gagera* napowrót do klatki, 
nie pomagały, sztury i powrozy się rwały, Daty za­
kończone metalowymi haczykami, świstały w powie 
ucu, ale uparty .Gager" lełal wciął nieporuszony, 
wodząc obojętnym wzrokiem po obecnyeh. W końcu, 
■przykrzyło mu się to wszystko i pociął drzemać.

Wobec tego, ruch komunikacyjny na całej Gat- 
ford H.ll musiał być vstrxymany. Taki stan r eczy 
trwał do wieczora. Ciemności zaległy miasto, a 
.Gager" spoczywał wciął nieporuszony. Aby uniknąć 
grozy rucbswki „mobu*, po obu stronach ulicy u- 
stawiono 6 policjantów z pochodniami, aby czuwali 
przy strejkującym aloniu. Gstford H.ll roh.ło tej nory 
wratenie paryskiego .F ort Ghabrol", podczas słyn­
nego oblęłen a Guerina.

Następnego dnia wieść o strejku .Gagera1 
rozbiegła się lotem błyskawicy po całym Londynie. 
Podały ją wszyitkie pisma poranne jako sensację 
dnia. Tłumy zaczęły plyoąć ku Catfon H U, aby o- 
glądać niezwykły epkuk i l .  .C .ger"  story s ę  ju t 
obudził, przeciągał aię wygodnie na kamiennym bru 
ku i rozglądał się po tysiącach twarzy, które się 
Wokoło niego gromadziły.

Posterunki 8 policjantów na obu koócai h ulicy 
okazały aię za słabe. Ustawiono tern po jednym 
oddziale policji konnej, która wciął wypierała tlo- 

aię natarczywie gawicdł. Taki etan trwa? ał 
godziny 5 tej popołudniu. A ł w końcu jeden z 

dowcipnych (j0IorC(5W chwycił się wielce wesołego 
podstępu. Oto zbliłyi a ę  do zgłodniałego „G»gera* 
s koszykiem przerółnych ulubionych dlań przysma­
ków. Sloniako zwę.:yło podawane smakołyki. Gnwilę 
aię wahał, kręcił trąbą na ws/yztkie strony za umy- 
k.jącrm  koszykiem, wreszcie sprzykrzyła mu się ta 
zola Tautala. Powstał z goduością i począł iść za 
obiecującym koszykiem. Tak doszedł ał do klatki. 
Ponieważ jednak niegodziwj koszyk poszedł do jej 
wnętrza, .C iger" znów się zawahał. Przypomniało 
mn się widać, łe lepszy na wolności kąsek ladajaki, 
n,*!i w niewoli przysmaki. Powoli jednak zaczął 
oportuniim brać w nim w górę. Zapach napełnio- 
n rg° pomarańczami i rogatkami koszyka zbyt nęci, 
aby wcale nie bezinteresowny ,C*ger" mógł zaaleść 
w Stbie deść siły do oparcia się pokusie. Więo we­
stchnął żałośnie raa jeszcze, wciągnął w siebie .zew" 
dolnej atmosfery i przestrzeni, pociem z rezygnacją 
wszedł do klatki, której odrzwia zatrzasnęły s ę  za 
nim natychmiast.

Tak się skońcry) strejk .Gagera* olbrzymiego 
słonia z .pałacu krzysztslowego" w Londynie.

GmioMio, m  1 Mol
— P aryż 12 stycznia. Bank francuski zniżył 

stopę dyskontu z ą»/t  Da 4 %.
Wiedeń y i  stycznia. Dzienniki donoizą 

sgodme, że reda sawi.dowczs kolei południowej 
wyraz ta w zasadzie gotowość zgodzenia eię na ły ­
kania  i łądania rządu i upoWłi ni|a jauerslną dy- 
rekcję do rozpcczęcia odpowiednich rokowań z ną- 
dem. Towarzystw® zamierza wszelkie ulepszenia, 
rozszerzenia torów itp. środki zaradcze przeprowa­
d z i  w jak najezybszem tempie, a to ze względu na 
inacmie swiękazony ruth.

— Berlin 12 stycznia. Bank państwowy zni­
żył proesnt eskontu weksli na 6%, sa lombard 
na 7.

— WlndaA 12 stycznia, fGiełda eboiow- : 
(Kursa w koronach i p® kilogramów). Pszenica

wiosnę od 7 86 do 7 87, na maj-czerwi c 
od — do — — j na jesień od — do .
żyto na na wiosnę od 6*1 do 6 88, na maj-
®Wwie* od — do —' —. na jesień od — • — 
do — •— ; kukurudaa na maj-czerwie« od 5‘20
do 6-21, na cserwiec-lipiec od— do —• — , 

lipiec-sierpień od — •— do —' — ; owies na 
w1® "? od 5 81 do 5 32, ns maj-czerwieo od

do — — , na jeaień od — *— do — •— ; 
n e r *k na styczeń-luty od — do — ’ —, na 
lierpien wrzesień od 1 1 8 0  do 11‘9 0 | olej rzepa­

kowy i s  styczeń-kwiecień od 32 50 do 33 50
Teadeaiijs nieco słabsza.

-- R tłd ium zl 12 stycznia. {Gieidn, fbot - 
wa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów ) 
Pszamisa na kwiacień od 7 65 do 7 66, ca
październik od 7 80 do 7 81 • żyw na kwiesień 
od 6 '33 do 6‘3 4 ; o^ie-, sa  kwitcień od 4 99 
do 5*— ; kukurydza wi maj od 4 91 do 4 92 
rzepak ne sia?pi>>r od 11 75 do 11 85 Oferty n
pszeninę mierne. Chęć ku^na ograniczona. Tendc-srjt- 
spokojna.

— Wiedeń 12 stycznia, tGiełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od k. 2 4 5 5  do — • — . 
T tjdencja silna. Nafta galicyjska nie zmieniona.
Spirytus od k. 39 80 do 40 —. Tendencja bardzo
silna.

W o j n a .
Telegramy .D ziennika Polskiego*.

Londyn 12 stycznie. Z D irb a n u  donoszą 
pod  dniem  8 b. m . : Uwolrusnie parow ca 
.H erzog* nastąpiło  bez orzeczenia sądu m or­
skiego, ponieważ zarządzone dokładne docho­
dzenia nie dały dostatecznego puw oda do jego 
zatrzym ania.

Laurenzo-M arqnez 12 stycznia. W ielu pod Ja- 
nych portugalski! b , którzy chcieli udać się do 
T raans-calu  celem połączenia się z wojskami 
Boerów, zostało przez urzędników  policyjnych 
portugalskich odstaw ionych z pow rotem  do 
granicy. Na przyszłość nie m a być nikom u po- 
zwolonem przejście przez granicę, chyba za 
osobnem  pozwoleniem  gubernatora .

Londyn 12 stycznia. W edług dzienników 
wieczornych, otrzym ała eskadra kanałow a roz­
kaz być przygotow aną du odjazdu. Eskadra ta 
m a zastąp:ć znajdującą się obecnie w G b ra l-  
tarze, a  praw dopodobnie do C aplandu przezna­
czoną eskadrę.

.B iu ro  R eutera" dowiaduje się, że rząd 
postanow ił artykuły  zy w n rśn  tylko w takim 
razie uw ażać za kontrabandę, jeżeli z wykazów, 
jakie obowiązani s ą  utrzym yw ać kapitanow ie 
okrę 'ów , okaże się, że są  one przeznaczone dla 
nieprzyjaciela.

Skorfiikow ana niedaw no am erykańska m ą­
ka z o ra ła  nepow rót w ydaną właścicielom.

Paryż 12 stycznia. Jak M aiin  dowiaduje 
się z Pretorji, Boerom udało się ob>adzić p a ­
górki d o k d a  Ladysmi b.

Londyn 12 atycznia. Daily Mail dowiaduje 
się, że s tra t?  angielskie przy odparciu ataku 
Boerów na Ladysm ith w d. 5 bm . są następu­
jące: 14 oficerów zabitych, a 34 rannych, tu ­
dzież 800 żołnierzy zabitych i rannych. S traty  
Boerów w tym  ataku obliczają na 2000 lodzi.

Sytuacja w Austrji.
(Telegram y .Dziennika Poinclego").

Wiedeń 12. stycznia. Dr. K oerber prowadzi 
dalej rokow ania. U /ił rw ania jego zdążają do 
tego, aby jeszcze przed utw orzeniem  gabinetu 
stworzyć pew ne podstaw y do akcji ugodowej 
między Czechami a  Niemcami.

W ażną spraw ą, k tóra  wpłynie na stanowisko 
utronnictw do przyszłego gabinetn  jest spraw a przy­
jęcia rozporządzeń ugodowych, a w  pewnym 
rzędzie przyjęcia rozporządzenia o podziale po­
dat ków pośrednich. Prezydent gabinetu w ęgier­
skiego p. S z e l l  w ostatn  ch dn ach rozm aw ia­
jąc  z kilku posłam i do parlam entu  au»trjackiego 
■'świadczył z naciskiem, że on ,ze  względu na 
to, iż kw ota na skutek rozporządzenia cesar­
skiego oznaczoną jest do 1 lipca 1900 r., spo­
dziewa się, źe parlam entarne przyjęcie ustaw y 
o podziaie podatków  nastąpi już w najbliższych 
m iesiącach*.

Ze względu na to, iż stronnictw a jeszcze 
przed m ianow aniem  nowego gabm ntu m us ą 
jasno skreśl ć swe stanow isko co do ty rh  w szyst­
kich spraw , przew lekają się rokow ania z przy­
szłym szefem gabinetu. Na żaden więc sposób 
nowy gabinet nie obejmie rządów  przed ukoń­
czeniem sesji delegacyjnej. Jest także możliwem, 
że jeszcze długi czas upłynie i po zamknięciu 
obrad delegacyj, zanim nowy gabinet będzie 
m ianow any. Czy zwołanie rady  państw a nastą­
pi natychm iast po objęciu steru  przez nowy 
gabinet, będzie to zależało od m bw aly  przyszłe­
go rządu. Będzie to rów nież z?leżało od tego, 
czy now y rząd  rozpocznie sw ą akcję od przed­
łożenia parlam entow i ustaw y językowej, czy 
tek akcję ugodow ą rozpocznie przez zwołanie 
konferencji ugodowej.

T rudności, jakie p. K cerkcr ciągle napoty­
ka, dotyczą tak  osób, m ających wejść w skład 
przyszłego gabinetu, jako też zadań staw ianych 
pjzez stronnictw a. Czesi np. żądają, aby oprócz 
m in istra  rodaka dla Czech bez teki, jeszcze 
drugi Czech wszedł w skład g a b in e tu ; Koło 
polskie nie godzi się, aby który z iego człon­
ków zoBtal m inistrem  dla Galicji, a  to dlatego, 
że nie zna ono p rogram u nowego rządu, a 
przez wystanie do gabinetu jednego z swycb 
cilonków , n<a chce brać odpowiedzialności za 
przyszłą politykę rządu, dziś jeszcze zupełnie 
nieznaną.

Spraw a m inistra rodaka Niemca rozstrzy­
gnie się dnia 17 bm ., gdyż na  ten dzień zw o­
łaną  jest konferencja przewodniczących klubów 
lewicy.

Wiedeń 12 stycznie. N. W. Journal s ta ­
nowczo twierdzi, iż nowy gabinet nie obejmie 
rządów  przed zamknięciem sesji del'gacyjaej. 
Dopiero dnia 16 bm ., t. j. w dniu, w którym  
delegacje będą zam knięte, o trzym a d r. K oerber 
ed cesarza urzędow ą misię u tw orzenia  gab n tu.

Wl e d ń  12 stycznia. W edług doniesień dzien­
ników dr. K ó r b e r  korfaruja dalej x członka­
mi parlam entu . Onegdaj konferował z pp. J a ­
w o r s k i m ,  Kaizlem i Ebenbochem, a wczoraj 
z drem  K athreinam  i drem Prade. O konferen­
cji z drem  Prade donosi Ostd. R u n i , iż trw ała 
dwie godziny. Poruszono przytem  kwestję w stą­
pienia do gabinetu niemieckiego m inistra-rodaka. 
Dr. Kórber wyraźnie zaznaczył, i i  nie w y sy p u ­
je  z żadnym wnioskiem, ani żadaem  zapytaniem , 
czy dr. P rade taką  posadę przyjm ie, gdy i nie 
je s t do tego powołany. Ilz ie  tu  tylko o to, 
aby się dowiedzieć, jak niemieckie stronnictw a 
zasadniczo do tej kwestji się odnoszą. W edług 
niego, insty tucja niemieckiego m inistra-rodaka 
zam ierzoną je s t w tym  celu, by on ułatw iał 
akcję ugodow ą. Poseł P rade następnie ze sw o­
jej strony przedstaw ił, jak  w yobraża sobie za­
danie takiego m inistra. Na tern skończyła aię 
rozm owa.

N. fr. Pre8Se dowiaduje się, ż9 p arlam en­
tarzyści nie w «tąp:ą  do gabinetu, który u tw o­
rzyć ma p. Kó*ber. Ze strony czeskiej wstąpi 
s7.rf sekcyjny Rezek, a  — jak  sądzi Neue fr. 
Presse — dla Galicji zostanie n a d -l p. O b ł ę ­
d ó w  s k i.

W takim  razie także i ze strony ni* orne­
ckiej nie w stąpiłby parlam entarzysta, a p. Kór­
ber m a w ybór pom iędzy profesoram i C zyib lr- 
rzem  a K nollerem . Ubaj oni byli na n  emie- 
ckim uniw ersyteaie w Pradze profesoram i, a 
obecnie są na uniw ersytecie wiedeńskim i na­
leżą do niemieckiego stronnictw a liberalnego.

P raga  12 stycznia. W edług Narodnich L i­
stów, zapewnił sz tf  sekcyjny Rezek posłów cze­
skich, iż wstąpi do gabinetu w tedy tylko, jeżeli 
z rzeczowych pow odów  parlam entarzysta nie 
będzie mógł zasiaść w tym  gab necie.

Wiedeń 12 stycznia. W czoraj po pcloduiu 
odbyła się dłuższa narad  i prezydjum  part,i nie- 
m iecko-postępowej w spraw ie pow ohnia  n ie­
mieckiego m inistra-rodaka. Jak słychać, dotych­
czas tylko w ierno-konsłyturjna wielka w lzsneść 
jest za pow itan iem  takiego m inistra, w innych 
stronnictw ach niem ieckich objaw ia się przeciw 
te m r silna opozycja Ju tro  odbyć się m a po­
w tórna konferencja niemieckich postępowców, 
której przediuiotem  będzie spraw a ew entual­
nego zwołania sejmów w shezn iu . P o d o b n j 
Niemcy są stanowczo zam iarow i tem u prze- 
ciwni.

„ D z iu n ik a  P o lsk ieg o "

Z delegacy]
Wl den 12 stycznia. D e l e g a c j a  w ę g i e r ­

s k a  na wczorajszem posiedzeniu p lenarnem  
przyjęła budżet m arynarki, w yrażając kom en­
dantow i m arynark i uznanie za jego działalność. 
N astępnie rozpoc ęła się dyskusja nad budże­
tem  m inisterstw a spraw  zagranicznych.

V ciągu rozpraw y zabrał glos w spólny m i­
n ister skarbu  K & l l a y  i o d p e ra ł twierdzenie, 
jakoby n a  W ęgrzech objaw iało się pew ne ozię­
bienie dla tró jprzym ierza. Wielgie stronnictw o, 
które je s t m iarodajne w k ra ju  i k tóre tw orzy 
też ogrom ną większość w delegacjach, inaszej 
zapatru je się na tę spraw ę. T rój przymierze 
jest związkiem politycznym, który służy w y­
łącznie ce lim  obrony, żaden z członków tego 
związku nie posiada praw  większych, niż jego 
sprzym ierzeńcy, wszyscy są zarów no upraw nieni 
i m ają  też te sam e obowiązki. W  końcu m ini­
ster skarbu odpowiedział na zat-zut, dlaczego 
A ustro W ęgry nie wywarły wpływu celem za­
proszenia papieża na kor ferencję pokojową 
w H u d z e . Zaproszenia wyszły ze strony rządu 
rosyjskiego, a rząd austio-w ęgierski z góty  
oświadczył, że do tej sprawy mięszać się nie 
będzie. Na tein obrady przerw ano.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś.
Wiedeń 12 stycznia. Dziś odbyło się ple­

narne posiedzenie delegacji austrjackiej, na któ- 
r im  po w ysłuchaniu refera tu  delegata Popow - 
■kiego, przyjęto nadzwyczajny budżet wojskowy.

N astępnie uchwalono prelim inarz najw yż­
szej izby obrachunkow ej.

Z sejmu pruskiego.
Berlin 12 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejm u prmkic g i  obradow ano nad in t r-  
oelacją w przedmiocie usunięcia kilku urzędn - 
ków, będących rów nncześaie posłam i na sejm 
pruski, z pow odu iih  gło-ow nnia w spraw ie b u ­
dowy kam  l i  O dr i-Ł ib a , K autler H * ' h e n l o h e  
oświadczył, że rząd wpraw dzie nie chce pozba­
wiać urzędników  wolności zdania, że jednak nie 
m oio  reflektować na takich urzędników, którzy 
polityki rią d u  oopiereć nie cb 4.

Poseł ks. J a ż d ż e w s k i  wzywał wszystkich 
po łów, aby /godnie wyrazili opinię sw ą w kwe­
stji, w której chodzi o w arow anie praw  i obo­
wiązków poselskich. Po cluższej dyskusji ohrady 
przerw ano i posiedzenie zam knięto.

Wiedeń 12 stycznia. N  W. Journal do­
nosi, iż w kołach parlam entarnych  krąży po­
głoska, że sejmy krajow e będą zwołane przy 
końcu bieżecpgo miesiąca.

Paryż 12 stycznia. Na punchu, urządzonym  
nrzez kom itet akcyjny dla przeprow adzenia re- 
f>rm republikańskich, B o u r g e o i s  wygłosił 
w id zą  m ow ę, w której potęp:! politykę M li- 
ne’a i oświadczył, ża wszelkie s ły wytężyć na­
leży ku tem u, aby utrzym ać republikę. B our- 
gaois rozw inął program  partji radykalnej ze 
względu na m ające s ę  wkrótce odbyć w ybory 
do senatu , zaznaczył konieczność położenia 
tam y dalszem u rozw ojow i reakcji, zwrócił się 
przeciw tym  żywiołom, k tóre  pod hasłem  „oj­
czyzna * arroja* ch-ą  p idk o p ać  republikę, potę­
pił klerykalizm i żądał w ydania ustaw y przeciw 
korgregacjom . Mj wę  B curgeois’a przyjęto hu­
cznymi oklaskami.

Paryż 12 stycznia. M e l i n  e ogłasza w Re- 
vue Politigue artykuł, w którym  om aw ia sto ­
sunki stronnictw  we F rancji i przychodzi do 
wniosku, że partje  republikańskie z praw ej i le­
wej strony powinny się zjednoczyć, aby ostate­
cznie przyw róć ć Francji spokój.

Londyn 1 2 stycznia. P aw im en t zostanie p ra ­
w dopodobnie zwołany na 30 bm.

Ateny 12 stycznia. Minister wojny K um un- 
d u ro 3 podał eię do dymisji.

Wiedeń 12 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesars zamianował profesora III. gimnazjum w Kra­
kowie, Stanisława B e d n a t s k i e g o  dyrektorem 
g maazjum w Podgórzu.

Wiedeń 12 stycznią. Wczoraj wieczorem odbył 
się w Burgu objad dworski, w którym prócz cesa­
rza wzięli udział, minister wojny br. Kriegbammer, 
komendant korpuau Utxkuell, liczna generalicja, bi­
skup poloy ks. Belopotocky, attsebes woskowi ro 
syjski, włoski i niemiecki i liczui wyższi oficerowie.

U ministra spraw zagranicznych br. Gołucho- 
wskiego i jego małżonki odbył się wczoraj drugi 
iibjsd dflegseyjny, w którym wzięli udział obij pre­
zydenci delegacyj, minister wspólny KalLy, oraz 
druga serja delegatów węgierskich i austriackich, a 
między nimi p Jaworski.

Berlin 12 styczDia. Nordd. Allg. Zeitung 
donosi z Kamerunu, że mieszkańcy tamtejsi zamor 
dowali kupca niemieckiego C o n r a u a .

Fillpopol 12 stycznia. Ze S tam bułu  donoszą, 
że dw óch oficerów tam tejszych uciekło do 
Francii.

San Sebastian  12 stycznia. D eroulóie przy­
był tu  dzisiaj.

M oraw ska O straw a 12 stycznia. Delegaci 
robotników uchwalili przyjąć koncesje, proponowane 
ira przez właścicieli kopalń. Mimo to, do t. zw. 
„Tiefb uschacbtung stawiło się bardzo nie wielu ro 
bctnikóów, wobec czego należy uważać, że atrejk 
tr ą  z dalej.

DSTATNlf WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Zam ach sam obójcy K rattara . Z Krakowa

donoszą nam następujące bliższe szczegóły o zamachu 
samobójczym dr. Fryderyka Krattera: dr. Kratter
strzelił do siebie w raitjs:u ustępowem w wagonie, 
a nie na stacji, jak pociątkowo doniesiono. Gdy pociąg 
wjeżdżał na stację i maszynista puścił kontrparę, 
przez co świst i szum zapełnił cały dworzec, wówczas 
Kratter strzelił do siebie w miejscu ustępowem w 
" agonie, dokąd udał się na kilka minut przed 
wjazdem pociągu na dworzec. Strzałów na dworcu 
nikt nie słyszał; usłyszał je jednak pomocnik ma­
szynisty, który w jeduym przedziale jechał z Krat- 
terem i natychmiast wezwał służbę kolejową na po­
moc. Kratter stał oparty o ścianę wagonu, w pra­
wej ręcs trzymał rewolwer, a lewą przytrzymywał 
za ranę. Gdy go tragarze kolejowi zabierali, aby go 
przenit ść do poczekalni 3ej klasy, wolał do nich : 
Stójcie, ho strzelę f W szpitalu, dokąd go stacja 
ratunkowa przeniosła, miota ciągłe przekleństwa z 
tego powodu, że z«mach uiu się ni« powiódł.

O losach Krattera w Ameryce donoszą: Gdy 
bank nowojorski nie cbcial mu wypłacić, złożonego 
przez niego tam depozytu, Kratter stracił dobrą ni- 
nę i postanowił powrócić do kraju. Wniósł więc od 
powiędnie podanie do konaulstu auatro węgierskiego 
w Nowym Jorku, który dnia 4 sierpnia z r. udiislił 
mu wolną kkrtę jazdy okrętem do Europy. Stojąc 
jednak pod groźbą aresztowania, starał się u rządu 
o list żelazny, który otrzymał od konsulatu dnia 
22 grudnia z. r. z prawem bezpłatnego pnejazdu 
na okręcie „Patricia* do Europy. Otrzymawszy pi­
smo to, po kilku dniach, które upłynęły na załatwie­
niu prywatnych interesów, znajduje się ns pokładzie 
statku.

„Patricia*• zawinęła do portu w Hamburgu dn. 
7 stycznia, a 8 stycznia stawił się Kratter w kon- 
■ulicit austro-węgierskim, gdzie mu dokument glej­
towy zawizowano na B^gumin Kraków do Lwowa, 
udzitłając mu w zapieczętowanych kopertach do na­
czelników tych stacyj odnośne instrukcje.

Jak już donieśliśmy znaleziono przy Kratterze 
tylko 20 groszy, fotogrifje kobiece i list, os któ­
rego korpercie zastrzeżono, iż może być otwarty do­
piero po śmierci Kratters.

W walizce, która pojechała dalej i przybyła 
onegdaj wieczorem do Lwowa, znaleziono dwie ko­
szuli, kilkanaście tomów powieści angielskich, me­
trykę cLrztu, akt izby adwokackiej na otwarcie kan- 
celarji we Lwowie i list żelazny.

Niebezpieczeństwo grożące życiu Krattera jeszcze 
zupełnie nie minęło.

Noc s czwartku na piątek przepędził spokojnie, 
bez żadnych objawów gorączki, tylko kilka razy od- 
pluł krwią, co wskaiuje na zranienie płuc. Onegdaj 
był bardzo rozgorączkowany, wczoraj zaś odzyskał 
poniekąd równowagę, tylko wyraził ża), że mu się 
nie ud tło trafić celniej.

Wczoraj przybył do Krakowa szwagier Krattera 
dr. Sswcsyński.

Kratter kilka dni jeszcze poleży w krakowskim 
szpitalu, pociem uda się do Lwowa. Wczoraj prze­
słuchiwał go komisarz policji Broszkiewicz.

W Izbie adwekackle] lwowskiej odbył się one­
gdaj d-dny ciąg walnego zgromadzenia, na którem 
dokonano rerzty wyborów. Do wydziału wybrani zo 
stali: B:eliństi Stanisław, Czeszer Józef, Dziędziele- 
wicz Antoni, Goreck Władysław, Kwiatkowski Fer­
dynand, Łozńaki August, Loewenstein Natan, Po- 
mianowski Aleksander, Sołowij Tadeusz.

Członkami rady dyscyplinarnej wybrani zostali: 
Me ikss Adolf, Horowitz Jakób, Schaff Szymon, Sro­
kowski Teofil, Dobiecki Stanisław ; zastępcami Mi- 
chajewski Bronisław, Buber Rafał, Fraenkel Stefan.

Egzaminatorami: Aschkenasy Tobiasz, Ambts 
Maurycy, Doliński Aleksander, Dobrzański Jan, D.ię- 
dzielewics Antoni, Fedak Stefan, Godlewski Włodzi­
mierz, Gottlicb Henryk, Horowitz Jakób, Kwiatkow­
ski Ferdynand, Margasz Władysław, Mikulióski Karol.

Do komisji rewizyjnej w esili: Balko Władysław, 
Margasz Władysław, Lilien Edward.

Deputacja d je tarjuszy  władz administracyjnych 
była na audjencji d. 7 bm. u p. namiestnika i wrę­
czyła mu petycję o poparcie sprawy polepszenia icb 
smutuego bytu materjalnego i ubezpieczenia na sta­
rość, na co p. nacuiestuik odpowiedział: „Bądźcie 
panowie przekonani, że waszą sprawę popierać będę 
gorliwie.*

Za obrazy czci p rokuratora . W Kołomyi 
odbyła się w sądzie powiatowym rozprawa karna 
przeciw p. Alfredowi Mysłowikiemu, oskarżonemu 
o obrażenie prokuratora stanisławowskiego, p. Jana 
Kiliana, przez wyrażenie aię, te  p. Kilian w znanym 
procesie Wolsńskiego o oszustwo, dal się przekupić. 
P. Mysłowski skazany został na 14 dni aresztu, za­
mienionego na grzywnę 215 zł. Obie strony zgło­
siły odwołanie przeciw temu wyrokowi.

Kiedy w sta ją  m ooarchow le? Cesarz Franci­
szek Józef mimo póżu go wieku, jest już o 6-tej 
rano w czynności. Śniadanie jego składa się z bia­
łej kawy i ehłeba z masłem. Crssrz Wilhelm przy- 
swyczajony, jak wszyscy Hohenzollerni, do rannsgo 
wstawania od młodości, wstaje o 5 tej, wypija zaraz 
filiżankę kawy i siada do reboty. Car wstaje do­
piero między 9 a 10 rano i pije herbatę. Królowa 
Wiktorja nie ma o nsc.onej godziny wstawania. 
Nie pije tskłe ani kawy. ani herbaty, ani czekolady. 
Potrzebuje ona „czegoś zilniejszego* — a więc 
przekłada nad inne ranne napoje kieliszek „dżinu* 
;ub „whisky* a małą zakąską i rohi jej to bardzo 
dobrze. Królowi* Wioch, Szwecji, Belgji i Danji, 
sułtan turecki i książę bułgarski opuszczają loże jak 
zwykli śmiertelnicy. Co się zaś Milana serbskiego 
tyczy, to ten — jak sobie na uebo w Belgradzie 
powiadają — wstaje kolo południa a kładzie się 
spać gdy ranek świta, śaiada długo i obficie a po 
śaiadaniu jeszcze raz się kładzie na spoczynek.

Pamiętniki cesarzow ej Elżbiety. Korespon­
dent londyński dziennika piryskicgo M atin  donosi, 
że pewien wysoki dygnitarz dworu cesarskiego w 
Wiedniu, bawiący chwilowo w Londynie, zapewniał 
go, ii cesarzowa Elżbieta pozostawiła pamiętniki, 
które może będą k>edyś ogłoszone. Dygnitarz ów 
opuwiióil dalej, ił gdy cesarzowa, po tragicznej 
śm erci syna usunęła i ę zupełnie od dworu i od 
świata i rozpoczęła podróżnicze życie, jeżdżąc z miej 
sca na miejsce, wtedy pisywała codziennie po kilka 
stron wrażeń i myśli. Prrez tych lat ośm zebrały się 
pokaźne pamiętniki, w których nic brak wspomnień 
z lat dawnych. Forma ich miejscami wytworna, na­

daje im prawdziwą wartość literacką. Między inne- 
mi n. p. opisuje cesarzowa wędrówkę swoją do 
katedry CzGterbury: „Pewnego wieczoru weszłam
w chwili nabożeństwa do katidry. Kanonicy angiel­
scy siedzieli ua atarożytnych krzesłach chórowych, 
ale nie widsć było ani śpiewaków, ani organów. 
Ze sklepienia pod wieżą środkową rozlegały aię bar­
dzo lagodue tony, a głównie wpadały do u cłu me­
go głosy dziecięce, jednocześnie majestatyczne akor­
dy niewidzialnych organów przypominały harły eol­
ski* i odgtogy burzy wśród wierzchołków stulbłnich 
drzew lasów czeskich. Było to bardzo piękno, poe­
tyczne, ale nie bardzo religijne, bo nikt aię tam 
nie modlił*. W różnych testamentach, jaki* pozo­
stawiła, cesarzowa nie sprzeciwiała się nigdy ogła­
szaniu tycb „Notatek i wspomnień*.

Skradziony spadek. W r. 1894 zmarł w Rzy­
mie handlarz klejnotów Daniel Antonangeli bezpo­
tomnie. Kiedy spisywano inwentsrr, znaleziono w je 
dnej szsfie parę tysięcy lirów. Najbliżsi spadkohierey 
zdziwili zię bardzo, że spadek je it tak nieznaczny, 
gdyż Aotonaugełi uchodził za bogatego i wytoczyli 
proces citerem wipólspadkohiercom, których posą­
dzali, że popiostu okradli zmarłego. Dla braku do­
wodów uwolniono oskarżoaych, ais terai odkryto, 
te  oi wyjęli ściankę sztf ki, skradli 150.000 lir, a 
następnie śeianę snowu przybili. W ton sposób nie­
naruszone wcale pieczęci. Tymi dniami przedsię­
wzięto w ich mi szkan:ach rewizję i znalezione tam 
poukrywane klejnoty, uon-ty zlot* i banknoty. 
W innej skrytee l isfy całe rulony monet archi nycb, 
paki sreber stołowych i klejnotów. Troje osób uwię­
ziono, czwarta, niejaka Filomena Areongeli uciekła 
ze swą zdobyczą do Ameryki.

Wiadomości giełdowe.
MfledaA 19 styeznia.

(fr.) Na wszystkich większych targach europej­
skich nastała niespodziewana, a bardzo znaczne ulgi 
w stoiunkacL pieniężnych W Berlinie spadł eskont 
pr.watny na 4 1/„, w Londynie saś nawet nr J ’ / , , .  
Wobec tcąo liczą sfery finansowe z całą pewnością 
na obniteuie stopy procentowej w Europie w tym 
jeszcze tygodniu D obru nastrajała giełdy także 
wiadomość o tern, że Anglicy wypuścili sasekwe- 
atrowane okręty niemieckie. Wszyitkie te poszcze­
gólne wiadomości nie wywarły jednak na naszej 
giełdzie żadnego wrażenia, zabójcza stagnacja trwa 
w dalszym ciągu, interesów nie ma robić ani ko­
mu, aui z kim, notowania saś kursów są przewa­
żnie tylko nominalne. Gokolwieczok życia panowało 
tylko aa targu walorów żelaznych.

Wledaś 12 stycznia. Zamknięcie gietdy godz. 2 aha. 89 
M c  je au»tr. Zakt. kredyt. 234’—, Akcje węg Zakł. kred. 
J86-—, Akcie AnglobanLn 124 90, Akcje Uaionbanko 
1&5-&0 Akcje Lasrderbanka 11610, Akcje baurereino  
185 25, Azcje Bodercredit 244- —, Akcje yai. banan nipo-

 Aleje kol. państw. 134*10, Akqe kolei
poindp 25-—, K. Ałc"-tranaw. lit a 148-—, lit. b 142*76,
Akcje kcl. KbethaJ 124 25, Akcje kol P 6 łn . , Akqa sol
Caeraiowisckiej 188*50, Akcjo alpiny 274-— Akcje Biata 
Muraaji 336 60, Akcje pragekieąo Tow żel 606 — 
Ak/re fabryki brom 182*—, Akcje tureckie tytoniowe 
13650 Oblig. węg indem 98 40, Renta majowa 99 05, 
Aoatr. rent' koronowa 98 95, Węg. reatc. koronowa 
94 95 56 1. listy Tow. kred. ziem 92 60, 4*/. listy Bankn 
kraj. 95’UO, 4* ,*/, listy Banka kraj. 99 60, 4*/, listy 
bańko hipot. 91*—, 4*t /*/«i Unty Banku aipot. 98'— , 
&*/, listy banko hipot 119-—, 4*/, 'Tai eblig. yropinać . 
97 60, 4*/, Gai. ~ot. kraj. Z r 5 8*.' 4 —, 4% Pożyczce
w. I.row* SI 4'i, Loty h»«w*-r«- '27 25, Marki 118 20, 
Bobie 254'50, h. Tramwaje lit. a) — •—, M. Tramawaj 
l i t  b)

Prsyleohall do
dnia 12 stycznia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia i restauracja. M. Rodakowski z 
Pola. A Spanner z Wiednia. K. Mańkowski i Krakowa. 
M Cbumickt z Medeuic. F. L;powitz z Jarosławia. H. 
Abramowicz z Wiednia. S. Oredkadski r Podola ros. Z. 
Łaszowtki z Warszawy. S. Granberg, J. Manzer z Lon­
dynu. K. Lolrcsicz z Berna Z. MaksaLki ze Stndgardn. 
W. Jacbnowski t  Krzemieńca. M. Radczor z Odessy. S. 
SUwarski z Bukaresztu. Z. Smochowski z Paryża.

N a d e s ła n e
Rubryka ta nie pochodh od redakcji, która też nie b:erz- 

ąa siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

T anie esencje jakie się często przyczynia 
do esencji Santalu  dla obniżeuia jego ceny są 
początkiem  bólów  w krzyżach, na  jakie się czę­
sto młodzież uskarża. Zażywając wyłącznie 
S aa ta l Mldy. m ożna być pew nym , że się za­
żyw a czyste lekarstw o zawsze niezm ienne i 
ji d m  kowb, k óre uzdraw ia w 48 godzin i nie- 
pow rotn ie  cłaoości, jakim  podpadają zwykie 
m łodzi ładzie.

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, dlngolstni seknndai jnst 

na oddziała chirurgicznym w szpitala powszechnym
m ieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynnje w  o bo robm ota  c h l i u r g i c s n y o l i
od godziny 8—5 popołudniu.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
leiarz chorób tcbiecycb i specjalista masazi

ordynuje we Lwowi*
cli ca Wa ł o w a  1. 2,  I piętro.

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, ikomycb 
i narządu moczowegc

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryża operator 1—?
mieszka becnie przy ulicy Akademickiej L 12. i ordynuje 

od 1 0 -1 2  rano i od 3 —5 popołudnia

Wino CtassalngypEi***:
ralnem i i niezbędnemi dla funkcji trawieni 
W  1864 roku c Winie Chassaing złożono ba 
dzo pochlebny ra p o rt paryskiej A kadem ji med 
cznej. Od tej chwili p ro d u k t ten otrzym ał n 
grody najwyższe n a  w szystkich wystawach, gćb 
się znajdow ał. W  1883 r. R ada, złożona z ucz 
nych sędziów n a  w ystaw ie p roduk tów  faum ace 
tycznych we W iedniu, p rz y m a ła  m u dyplom  i 
medal złoty.

W szędzie to  w ino je s t dziś znane i cenio 
w leczeniu organów  traw ien ia , gastraglji,bolei 
sołądka, trudnego powrotu do tdrowia, oźroi 
iii, apetytu, upośledtonemu i trudnemu traw  
niu (dyspepsji).
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STRZAŁ W SERCL
R O M A N S .

P r z e k ła d  z  f r a n c u n  k ie g o

R sfo n , od czasu do czasu, patrzy ł przez 
lunetę; oddaw ał ją  potem  M arcignem u, a ten 
kołnierzom. Porucznik m ów ił, zaczynając się 
n iepokoić:

— Nic nie w idzę... a ty, sierżancie?
Zdawało się, żs zapom niał o nienawiści,

•  rywalizacji, wobec tej wielkiej spraw y, gdzie 
w grę wchodziło życie człowieka.

M arcigny patrzy ł długo przez lunetę.
N araz w ykrzyknął:
— W łosi 1
U kazał w dal, gdzie niebo było jeszcze 

czyste, grupę czarnych punkiów  a  slóp u ig  
włoskiej na  szczycie E n tićyes. Rzeczywiście, 
byli to  alpini. W idać było w yraźnie długie pióra 
na kapeluszach. Zdaw ało się, że p atrzą  na 
szczyt lodowców.

— W idzą go. W idzą H ir s r a . . .  Spodzie­
w ają się, że b iedny chłopak nie będzie m iał s I 
wedrzeć się na w ierzchołek...

— T ak , — rzekł R agon — ze szczytu E n- 
trć /e s  m ogą go widzieć wpierw , niż m y, lacz 
niebaw em  i n am ...

P rzerw ał.
Żołnierze rzucili się naprzód, krzycząc:
— Oto je s t l  e to  jes t!
Rzeczywiście, uczepiony do olbrzymiego 

odłam u zm an łeg o  śniegu, H zvar*  w drapyw ał 
się...

Najniebezpieczniejsza czętć drogi pozostała.
Załoga C hapieuz, jak  z jednej piersi wy­

dala ozrzyk :
— Niech żyje F ran c ja  I
HaYare m usiał usłyszeć głosy, co dow o­

dziło m u , to  koledzy patrzą , podziw iają go, 
zdjął bow iem  czapkę i k ilta  razy n ią  powiewał, 
P o tem  znów  zaciął się w drapyw ać powuli, b« r- 

o powoli.
dvU * i ™ - — P — I - — - — - —

T eraz  cisza abso lu tna pom iędzy załogą po­
sterunku, cisza religijna.

Ragon przez lunetę obserw uje każde jegfl 
poruszenie.

Naraz wykrzyknął radośn ie :
— W chodzi! w chodził
Rzeczywiście, H a ra re  wchodził ze zdw ojoną 

s iłą ; zapom niał o zmęczeniu, szedł do ataku  
z oczyma utkw ionem i w cypel góry.

— Ach! dzielny chłopiec! — m ruknął M ar­
cigny, drżąc cały.

Nareszcie dostał się na sam wierzchołek.
Zdejm uje z siebie fligę, uczepia ją  do 

drzewca, zatyka w  stos kam ieni, przytacza od­
łam ki sksl dookoła, żeby go um ocn ć, a po 
skończeniu obraca się w stronę C hap ieu i, gdzie 
są  jego przyjaciele, rzuca czapkę w górę i ta ń ­
czy w chm urach, grom adzących się z niezwy­
kłą szybkością.

Na szczycie E n tićyes podnoszą się kape­
lusze z pióram i, potem  słychać w yraźaie, w ci­
szy g ó r:

— B raw o, F rancnz, b raw o!
To W łosi d a ją  oklaski odw ażnem u góra­

lowi.
Sztandar francuski powiewa, w iatr go po­

rusza, szeleści nim ...
W C bapieux załoga patrzy za Iiatn i w o- 

czacb. Goliat i Eastyl ściskają się.
R agon m a oczy czerwone, przygryza usta, 

żeby pow strzym ać wzruszenie.
M arcigny zaś zbladł śm iertelnie, tylko oczy 

jasne palą się płom ieniem  i litości ojczyzny.
T eraz H ara ie , po półgodzinnym  odpoczyn­

ku, zaczął się spuszczać.
W  tej sam ej chwili, kiedy alpejczyk zaczął 

schodzić, R egon m ów ił:
— Pow racał
A zw racając się do M arcignago:
— Każesz m u przygotow ać w ina gorącego... 

W ieczorem, na cześć naszej flagi, podw ójna ra ­
cja w ina dla wszystkich...

Mial już  wrócić do baraku , gdy naraz 
zerw ał się gw ałtow ny wicher i zakręcił i  ie- 
giam dokoła posterunku. W  jednej sekundzie 
w całej osadzie zakotłow ało, zam ieć cięła w  uczy, 
oślepiał*.

R agon podniósł głowę skoro się uspokoiła 
i zbladł.

— B irz a l  — m ruknął Marc;gny.
Porucznik i podoficer spotkali s’ę wzro­

kiem. W  spojrzeniu sierżanta był* n iem a wy­
m ów ka.

ś i ie g  zaczął padać. Żołnierz* wykrzyknęli 
z rozpaczą:

— S a ieg l śnieg! H a ra re  stracony!
R agon nieruchom y jak  posąg, z tw arzą

strasznie zm ienioną, patrzył w dal przez lunetę, 
u tkw ioną w szczyt góry.

O ipnw iedzialny był za to tycie, w inien tej 
śm ierci. Marcigny go uprzedzał.

I nienawiść do Marcignego zwiększała się 
jeszcze uczuciem, że m iał rację.

— Zgubiony, jeżeli śnieg nie ustanie — 
m yślał R  gon. — T rzeba iść m a  a a  pom oc — 
powiedział głośno — dotąd  spuszcza się ciągle, 
Iscz może zdarzyć się wypadek.

— Chodźmy, mój poruczniku, nie czekajmy 
ani m inuty ... — powiedział sierżant.

— Zabierzcie liny, m otyki, topory...
— Ilu ludzi?
— Sześciu, najsilniejszych... na ochotnika
W szyscy chcieli iść; M arcigny w ybrał sze­

ściu, pom iędzy którym i G o la ta  i B u t / la .
Poszli sznurem , jeden  za drugim .
R agon szedł na  czele po strom ej spadzi- 

stości lodu pokrytego śn ieg iem ; M arcigny za­
mykał pochód. Porucznik, żołnierze i sierżant 
byli pow iązani jeden do drugiego, sznur w y­
ciągnięty dość silnie, żeby nie wlókł się po 
śniegu i ladzie.

Porucznik osobiście zbadał linę przed wyj­
ściem, wiedząc jak  w ażną jest rzeczą jej wy­
trzym ałość.

Spuszczali się całą godzinę.
S iieg , jak  gdyby chciał ich oszczędzić, 

przestał padać.
Na stoku  góry, na której u tk n ię ta  była 

flaga, nic teraz nie widzieli.
Lecz znali liczne zakręty  i obejścia, k tóre 

H a ra re  m usiał r o b ć  i rachow ali, ift jeżeli nie 
mial jakiego w ypadku, to  ukaże się niebaw em .

Czekali kw adrans cierpliwie.
Naraz H .y a re  się ukazał.
W zdaw el się ztiępzony, wyczerpany.

Zatrzym yw ał się n a  każdej wypukłości, 
k tóra na to pozwalała.

W  końcu H ayare ich spostrzegł.
Poznał R agona i M arcignego i jed n t ręką 

uczepiony do skaty granitow ej po nad przepa­
ścią, d rugą salutow ał ich po wojskowem u.

N abrał odwagi, zrozum iał, że szli m u s 
pom ocą.

R agon dał znak do pochodu.
O becnie przejście było wyjątkow o trudne 

i użycie naw et liny staw ało się niebezpiecznem 
i niem ożebnem . M usiano każdem u pozostawić 
w łasną inicjatywę. Fałszywy bow iem  krok je­
dnego, pociągał za sobą zgubę wszystkich. Od 
tego m iejsca porucznik pozwolił tylko jednem u 
iść naprzód dopóki nie dotrze do m iejsca pe­
wnego, do którego R agon pierwszy doszedł.

Na raz uczepieni do w ystępów  skały, w izy  
scy stanęli w  osłupieniu.

— Law ina 1 Law ina 1
Law ina spada już na sklepienie śniegowe.
Rozległ się trzask p o n u iy , sklepieuie za­

chwiało się i z błyskaw iczną szybkością runął 
po tak  odłam ów kam ieni, śniegu i lodu.

Po przejściu tej burzy, kiedy ucichł grzm ot 
law iny w przepaśli, kiedy rozwiały aię mgły 
śniegow e po jej przejściu, alpejczycy zadrżeli 
ze zgrozy.

H a ra ra  nie było już  uczepionego u skały 
ochronnej.

Porw ała go siła olbrzym ia...
R agon o tarł czoło potem  zlane.
— T rzeba się spuścić... T rzeba go wydo­

stać .. Żyje m o ie  jeszcze... a jeżeli zagrzebany, 
u ratu jem y go...

Po za nim  odezwał się głos, który w idać 
nie m ógł się pow strzym ać.

— T ak  było natu ra lnem  nie posyłać go 
tam ...

R agon zadrżał.
To był głos sierżanta.
Obrócił się, spojrzał na M arcignego p o ­

nu ro , lecz nic n is odpowiedział.
Tak, jesseze raz  M arcigny m iał rację.
R agon odkom enderow ał dwóch ludzi do 

posterunku po posiłki.
Ludzie spuszczają aię, spuszczają jed ea  po 

drugim  siłą  rak.

Każdy zł przynyciem  daje znak po trzą- 
śnięcieni liny i nie czekając idzie pochyłością, 
k tó ra  ma doprow adzić ich, gdzie leży H a ra re .

Nie am go na  w ystępie skały pozostał tylko 
Marcigny i Ragon.

— Spuszczaj się, sierżancie.
Marcigny u jął linę w silne ręce.
Lecz w chwili rzucenia się w przepaść, 

zatrzym uje się, ogląda węzeł, p rzypatru je  się 
skrętom  pow rozu.

— Lina przeciera się o ochropow atośó 
skały, m ój poruczniku.

R agon hada ją  takżs.
— Mocna jest jeszcze,., lecz jeżeli się  

boisz...
W  odpowiedzi, M arcigny zsuw a się bez 

poruszenia na dół, ni* spuszczając oczu s R a ­
gona, dokąd tylko m oże go widzieć.

A R agon pochylony, blady, patrzy  na niego, 
jak  zagłębia się w ciem nościach.

W  tekich sam ych okolicznościach, kilka 
tygodni przi d  em , opanow ała go straszna po­
kusa m orderstw a... lecz w  ostatniej chwili nie 
m iał odwagi...

R agcn  klęka przy skale, do której lina jest 
uw iązana.

Jedno pociągnięcie nożem .
I M arcigny, nieprzyjaciel, ryw al, człowiek 

znienaw idzony i straszny zarazem , M arcigny 
stoczy się w wieczność.

Pochyla się nad przepaścią.
M arcigny spuszcza się w dalszym ciągu.
Niedaleko jest jeszcze od góry, lecz jak 

daleko od m iejsca, gdzie pow inien się zatrzy­
m ać!

Marcigny patrzy w górę i widzi gorejący 
wzrok poruczn ika:

W cla :
— D otąd dobrzo idzie, m ój poruczniku, 

pilnuj tylko łiny l
Z atrzym uje się, oczy slupem  asu s ta ją  z 

przerażenia, ze zgrozy,
R sgon  już się nio ukryw a i M arciguy wi­

dzi w b łaaym  refl iksie śniegu, jak  nóż zam ysł 
w je»a ręce.

R agon przeciął szybko parę  skrętów , a tsby  
przyspieszyć zerw anie się liny.

(Ciąg dalssy nsuiąpi)

O o n i e s l t n i a  r * z * a l t e
r>A 1 l/t  cnntn od -wwrnm.

Ajeotji nauczycielska H tm^ńska 6 po 
leca 3 Paryżanki.

eielka.
Kaczmar nauczy- 

16

Ga wfczsr

R arhalłO PI ld°b»*4 >, energiczno p - 
L Ju l l Cl A sznkuje większy browtr 
Zgłoszenia do adna. Ł. 1. pod „A. L. v6*

Bilety wlzytrer*. mprosaenia, karty i listy 
D to b ie , wykonywa po niskich cenach 
łakiad artyst -litoji*ficzay. Aetenl Przy-
H)Sk we Lr-oiwe. el. Lindego 4.

ad godziny 7 wyśmienitą 
szynkę na gorąco z pirem 

grochowym j k również wędzonkę pragską

HalTT.i Zadurowicza i Spółki
Lwśw Akadewloka 6.

H llłol fra*0**^  zapełnia odnowiony, 
UBICI kor tarze ogrzewane, na nmr e- 
raeh piece kaflowe, ceny umiarkowane,
poleca aię P. T. Publiczności 1110

0.rodnik artystyczny z chlnbnemi świa­
dectwami zachowujący się wzorowo 

poszukuje posady zaraz. Cbomicki Lwów 
Srkstnska 12 23

Realn- ść przy ul. O miańskiej 1. 33 da 
sprzedania. Bliższa wiadomość

Górski K*sa o-zczędności.
Jao

)6

7 - p - -  do wyn>Jęaia
Ł l r l ł  chnia, I. 
wchody, '■ 3 złr. 
Szeptyckich 23

Dwa pekoj■ 
pię ro, balion, 
miesięcznie

u -  
dwa

— Ulica 
17

CC p i pół BlUUy niezrównanej dobroć 
8 3  EL kilo W ale I aromatycznej, do na­
bycia jedynie
»  .  a - w ’!, Leonarda S o lec tiey i
Lwów, B a t e r e g a  S .  — 5-kilowe wo­
reczki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. i 3

na pączki *jO , I
,  pćł k lo CL

da Soleckiego
2. — Na prowincję 

idwrotme. 1116

f Jcseń
jest zaraz petrzebsy

do Handlu gaLnteryj .egoGOBSKI i SZYDŁOWSKI
22 plac Marjacki 8 1 — 4

Kit Pliiss-Staufera
n e j l e p s a y  do kitowania złamanych 
przedmiotów, po 2<i i 30 ct. We Lwowie: 
T. Okornicki, ul. Halicka 4; Leszek Cu­
kier, droguetj ; Mikolasch i Sp., Koper­
nika 1; Karol Christianna plac Marjacki; 
W  Beoznozo: Leib Veaman, drcgierjz;
w Rredaeb: Juljusz Lamlaa, hand-1.

y  I  i  g  g  g  g  g  a  i  t

Wspaniale Ilustrowane
przez

zsikon łtych  artystów  - malarzy
plem o h u m orystyczn a

„ W M K . U W ' ’
wychodzi we Lwowie dwn razy mie- 

sięcznia 1 i 15.
„Śmigns* prócz treści nader bogate, 

na która składają się bnmereekl, wlerszej 
■eeełegl, dewełpy, traw estuje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze ntwsry 
fertsptauMws zaaayoh kewpezyterśw psi- 
akleb I zngruioznyoh.

Kto więc aaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok t u  zbierze sobie plęfcts 
aflhw.

„Śmigus* jest najtańazem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., aa prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2'40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4'80.

Prenumeraty należy posyłać wprosi 
de Administracji „Śmigusa* Lwów, nlica 
Akademicka 10

J P P P P

Choroby weneryczne,
sksrne I zestarzał* maciczne, wególe 
w berżnycn wypadkach I) . CPię,.h 

chorób koblicych leczy U l. l i  lobii
43 h ażmi erzowsk. 3, II. piętro. 1-5

e-
I

N
po­

leca J a j  S l i W M l  m » u 7 i  6.
> X e l > l e Zelazuf, jak: łóżka

-ktad-n* po zł. 5 5 '1 
h>żka z bokami era en owo Lkier-wane, 
po zł. 12, 14, 6, 18, 0 Łóżeczka dzie­
cinne po zł 12, 14. 16, 1S. Materace 

druciane po zł. 12 50 poleca
P I O T R  C H B Z Ą S T O W S K I

handel żelazny we Lwcwie 
plac Kapitulny 1, (naprzeciw katedry) 

FlIJa: Tafsepel pae  Ssblesklege.

Ważne dla Fań!
Tylkl za tli złr. wyuczyć się można 

k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w azkole krojn EUBENil WECKEBÓWNtJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kors dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce ndzial biorą 
cych w zniżonych warunkach.

po umiarkowanej cenie na każćł 
miarę sprzedaje się formy na staniki- 
żakiety, pelerynki, szlafroki iid. Przyjmuje 
się do skrojenia cale fiknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności 

Zamówienia na prowincję nskntecznla 
się odwrotną poczta. '3  1— “•

Fabryka kół wozowych
P. K e rn a « Liitlinicy ( S z W

poszukuj* z a r a z  lub do późniejszego 
w tąpien a

dwóch zdolnych 
czeladników stelmachów

dobry, h rob toików kół, za wysokiem 
wynagrodzeniem tygodniowem i trwałem 
z ję iem. 'UNI

Handel herbaty i  k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
w» Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca i5 i

H E E B A T Ę  ZBIORU M A J O M
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem
i arom atyczną wonią:

Cenge c z a rn a ...............................Nr. 1*/, kg. zł. 160
Śehobsng „ . . 2 ..............  2 —

„ „ zbiorn majowego >t 3 „ „ „ 3 -
Kayeew „ 4 ..............  4-—
M eluge de Londres . . .  „ 6 „ ,, „ 4‘—
WysiewLl z własnych h e r b a t ............................ . 130

„ s najlepszych herbat.................................. 1'60
Ceny herbaty oznr.czono na l L  kilo w paezkacb po

*/i ‘ U i 7 . kilo.
Cehnlkl w yhatam  na żądanie fran co

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Z ces. król. uprzyw. fabryki

I

1430 1 — 5

h ratlerd
Ligueur-Patronen

v. Jo i. Schrader. reosibach-Stcttgart. 
Das Eestu o. fiatioBellale zur S e ilit -  
bersitung von L i^ e u ie n  im H aw halt.

Ma u v e i In n ^ e  P r o ^ p e c t  voni e- 
UHvaUl‘-piit i u r  O ę s ie r r . - i r n g a r n .  
W M a a g e r.W i n l l l  3 ara H e riria rkl3 .

4 ”
X ca

eeJ fc=»I)OS
0  .i—̂
1  —

# # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #0

\0
\
\

3
sensacyjne powieści

ia  bajecznie tanin cenę
można nabyć w Administracji

„$MIGDSA"i J f f i  PA H T SU C r
Lwi#, ni. Akademloka I. 10

5
I
0

*0
0
0

\

\ Miłość zwycięża J
JJ wraz z przesyłką pocztową QO ct. J

\ Straszna kobieta j
$  wraz z przesyłką pocztową 4 0  ct. $

t 0 męża
^  wraz z przesyłką pocztową S 5  ct. #

r Wszystkia te  trzy powieści #  
j  r a i  sra kosztują tylko 0

\  1  z l .  1 5  e t .  2
2  w raz z przeeyłką pocztową. 2  
0 _ 0

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla aostro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STO ŁOW Ą B I E L I Z N Ą  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

1 9 * i wszelki© inne wyroby
polera najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
w e  L w o w i e .  10

Cray tmrtawn*: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, r« 
*ta-raloroBL, dla szpitali, zakładów kąpielowych i pnblicznycb

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Ciągnienie już pojutrze!

i gita wygrasa 100.000 korno lartoSci 
4 głtwae wygrane po 20.000 koron wartości

i t. d. i L d.

które wszystkie po strąceniu 20*/, wypłacane są gotówką, przyjdą jeszcze w o  ciągnieniach

Wielkiej Loterji Dobroczynnej
Na dochód stow. poi klinicznego (szpitalu) do wylosowania, a każdy los gra 

b «  dopłaty jeszcze we wszys kieb 5 ciągnieniach. 1228 1-2

II. Ciągnieni* 
nieodw ołalnie 15. stycznia 1900,

Losy tylko po 1 knronl*  “* d j n«bycia w Biurze loteryjnom I. Spislgtsse 13, i de­
mach bankowych: Eitz t  Stoli, M. Klarfeld, M. Feigenhaum, Bank i kantor wymiany (Kilińskiego 2), August 
Schedenberg i Syn, Sokal to Lilien i Kantor wymiany Samnely to Landa*. M Jonasz, GuiUw M u.

oooooooooooo
IIIBTORIA

8
LOSOaCOOOOOOOCXXXXXX>IOOOOQOJ UCOOOOOOOOOOCOOCXXaOLO 

Z a ł s ż s n y  w r o k a  1N BS. O
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  8

pod Brmą: 11

AUGUST SCKELLENBER6 i SYN
we Lwowie, ulica Karola Lndwika liczba 1,

kupuje I sprzedaj* wszelkie papiery wartościow e I monety
i poleca do c ągaienia 1 lut go 1900

I »  1 5  O  m .  E S Y
iy na losy p  ńitw z roku 1860 całe po 30 koron za sztukę, na losy państw.
O z roku 1Ł60 (piąte < ięści po 9 koroo.
g  Główna wygrapi Koron 60J.0Q0 (względuie 5 część).
O Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata rociea koron 8 40 
^  na prowincji koron 3 60.
0 3 0 0 0 0 3 0 0 3 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 OCOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

8

Wszędzie do n a b y c i.

1 ĘKAV ICZKI męskie i damskie 
pedw ja e szyte 1 50. 

Rękawiczki baowc i wlzytsw*,
w rijmodnnj-iZ\ch. kolorach we 

wsrygtkicb dlugrściaih.

GÓRSKI i SZTBŁOWSII O
L w ó w ,  plac Marjacki 8. O

Q  (róg H tmańskiej . Q

I iO O O O O O O O O iO

JAS JAEZYSA
W e r  I zlotitt

ws Lwswls, pias Narjaakl
l —? poleca 5
swój bogata zaopatrzony 
skład wyrobów jnbiler- 
skich, złotych i srebrnych

i.a aajulłszyoh M au l

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dntgd n ie z r ta n y l ! !
W. M a a g e ra
prawdziwy, oczytzczony

Tren z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w Wiedniu. i i _ io

Badany przez pierwsze medyczne powagi ii po- 
issol,n'

itrawsi
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmtonleale u łe g e  srgn* 
alzsm, azozegelnlsj piersi I płoo, przybytek wagi 
ciała, pelepszeaie saków, jaketeź aczyazezeaie krwi. 
Flaezkę pe 1 zł. można dostać w składzie fabry­
cznym we Władała, 111/3, Heaaiarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardze wielu aptekach Aaatre-Wągler

We Lwewlt a pp. Piotra MikoUwha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Reinera, Szymona Haya apUkarzy; 
SL Markiewicz, A. Hftbnera kupców.
' Główny skład i miejsca wysyłek na monarchję 

anstro- węgierską

W . M a a g e r , W i n ,  111.3, H n a a r U ,  3 .
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18)9.
Ot Lwewa prz -ehedzą:

z K rak o w a..........................
z Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
z Ternopola-Kopyczyniec 
t Borek W.-Grzymałowa 
i Jarosławia . . . .  
z Czernii wiec-Ftzkan . .
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja,Ławocz. Budapesztu 
t Stryja, Chyrowa, Snchej (fj 
i  Stryja, Stanisławowa
l B ełżca..........................
z Rawy Ruskiej i Sokala 
t Janowa
z B-zuchowic . . . .
,  Zimnej Wody 7'10 r. 1 
• Pociągi pospieszne (Schnellzfige); { 
a  od 1 / 6 - 1 6 / 9  4 1 /6 - 1 6 /9

rano przedp. popot. wiecz. noc
6 09 900 l-8<* 6-10 9-56
3-30 806 2-35* 5-40 10-25
306 744 2-20*

2-35-
5-15 10-08 

10 26
8-8(1 2-35 6-40

11-15
6 10 11-55 1'50» 6-20 10-10

7-55
11*55 6-20 1010

10*30
7-6,óf 1-40 10'80
7-!>5

8*15

1-40
566
555

1210

J7 4(! 101 !7-58| 
5 55

9-21#
6'60° 8*15
6-00 9-00 1115 6-10 9-55

Ze Lwawr edehedzą:
do Krakowa..........................
do Podwołoczysk z gł. dw 

, i  Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Bora* W.-Grzymałowa .
do Jarosław ia.....................
do Czerniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap 
do Stryja, CŁyr., Suchejjf) 
do Stryja, Stanisławowa*
do B e h c c a .....................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9-46 wiec. t t  
do Brznchowic 2*61 * n. ś.

rano przedp popoŁ wiecz.
410 8-45 2 56* *•40
615 9-35 156* 7-20
6-30 9-58 208* 742

9-85
9-86 156*

525
6-80 9-45 245* e.tł
6 80 9-45 2-46*
6-90 7-00

9-lOf 8*06 7-004
9-10 7-00

1010
1010 710

9-25 12-50H 8-15 6-604
b-60* 1010 8-26* 710
410 8-46 6*26 6 40

i‘oe 
1)060 
t f S M 
11*10 
11 82 
11*10 
11*10
rio-i* 
12 M

lf-Mdo Zimnej Wody 3 20 * 
od 1/5 31 /6  i od 16/9 30/9 co dzień, n od 1|5—15/9 w niedziele i is i ię u ;  

w dni powszednie; t t  od 1 /6 — 16/9 w niedziele i kwięta; U  U  1 /5 — 31/6 
i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  » od 7/5 10/9.

Pcciąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8‘80 rano ; przychodzi do Lwowa a godzinie 8'16 wieecór

0 * t» rr* a r* k ! W hAcicM lt i W7 «r— e ł  Dr. K  OntnnK*wnhi - B arański, A Mileki i S f Z A rakam i M S d im ttis  i * 0 *  O R |d « *  S t. p ie tr a  • e t i e g * .


